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Powieść o złych urzędnikach polity- 
<Zr>y('li, a mianowicie powiatowych, należy 

przeszłości! Obecnie w szyscy są naj- 
kpsi ludzie, najwyrozumialsi i najspra­
wiedliwsi urzędnicy, pełni uprzejmości dla 
stron ! Nie ma między nimi ani iednego, 
któryby wyznawał zasady niemiecko źydow- 
sko-ńwiętojurskiej polityki! Każdy mówi 
? potrzebie zgody między ludnością : t. p.
11. p. Obcokrajowcy ostentują znajomość 
^zyka polskiego a sami uczą się tego  
Języka po całych dniach i nocach. K się­
ż n i e  nie mogą na&tarezyć gramatyk pol- 
8kich. Świeżo jeden z obcokrajowych wy- 
8°kich urzędników czuł się spowodowa­
nym, dla tego tylko poznać się z nami, 
nby mógł mówiąc i czytając przed nami 
P° polsku, przekonać nas, że język ten 
rj>zumie i rozmówić się nim potrafi, cho- 

niedawno jeszcze rzucał się gniewny, 
gdy polskie otrzymał podanie, i głosił, że 
*° dla sekowania go robią stron y , w ie­
dzące, że on ani słowa po polsku nie 
Umie!

A całą tę zmianę sprowadziła norai- 
nacja namiestnika Polaka z równoczesnem  
Przedsiębraniem organizacji_ gminnej i u- 

-ędów politycznych w Galicji, a urzę 
dów finansowych i rachunkowych w całej 
A t t s t r j i !

W iększa połowa urzędników polity­
cznych po reorganizacji urzęd w pójdzie 

noriuahnassigen Behandlung. Rząd \uęc  
55 eałej massy urzęduików wybierać bę­
dzie najuczciwszych, najzdolniejszych i 
°ddanyeh wprowadzanemu dzisiaj syste­
mowi. Każdy więc w wilię ferowania na 
®'ego wyroku, pstrzy się w te piórka, 
które dziś są najpopłatniejsze, aby zwró­
cić uwagę na siebie i nie upaść przy re- 
°rganizacji.

Lecz pomimo zabiegów, aby wejść 
^ nową organizację urzędów, ogląda się 
1 “żdy, osobliw;e z niższych, a najwięcej 

co :akąś malam notarn co do swej bez- 
lnteresowności mają zapisaną, aby w razie 
Przepadnięcia przy reorganizacji, znaleźć 
Pomieszczenie gdzieindziej, a mianowicie 
Przy nów ej organizacji gminnej. Wiemy 
* faktów, iż niektórzy urzędnicy już od 
‘rilku miesięcy nawiązują stosunki, aby 
Wpjść jako‘burmistrze, pisarze gminni, 
jsko urzędnicy przy radach powiatowych, 
do służby nowej, niezawiślejszej od rzą- 

owej a intratniejszej nierówrie.
Otóż tego napływu w organizację 

g.m.hm ,̂ onawiamy się przedewszystkiem. 
bolelibyśm y, aby bez pomocy takich ru­
tynowanych urzędników, gminy stawiały 
choćby niedołężnie pierwsze kroki. Gdy 
cawny świat mandatarjuszowski : magi- 
8tracki w szedł z całą sumą swych do­

świadczeń do urzędów powiatowych na 
niższe szczeble hierarchii, urzęda te z y ­
skały kilku, kilkunastu, a może i kilku­
dziesięciu praktycznych urzędników, ale 
zarazem przypłynął do nich i dawniejszy 
spryt mandatarjuszowski, wyzyskiwania 
ludności, i rozwinął się był w formalny 
system. Tej to okoliczności, znający sto­
sunki krajowe przyznają głównie dzisiej­
szy stan urzędów powiatowych, o Których 
kiedyś taka sama pamięć pozostanie 
jak o dawnych magistratach i mandatar- 
juszach.

Ustawa gminna, oddzielając dwór od 
gromady, i stawiąc gromadę jako osobną 
gminę, potworzy bardzo słabe i niedołę­
żne gminy. Jeźli te gminy będą nadto 
miały pisarzów gminnych, wyćwiczonych 
w szkole dzisiejszych powiatowych urzę­
dów , wtedy autonomia gminna przepadnie 
zupełnie, a pisarz gminny będzie dykta 
torem w gminie, czy w kilku gminach ra­
zem. Organizacja gminna doprowadziłaby 
tym sposobem do przywrócenia dawnych 
mandatarjatów, z tą różnicą, że dawni 
mandatarjusze byli kontrolowani przez 
juryzdatorów, dziedziców , a dzisiejsi 
nie ulegaliby prawie żadnej kontroli , 
gdyż zasłaniałaby ich i wobec rad i wo­
bec urzędów powiatowych autonomia 
gminna.

Aby tego uniknąć, dwóch rzeczy po­
trzeba : P o  p i e r w s z e ,  usunięcia na­
tychmiast zorganizowanych gm n z pod 
wpływu dzisiejszych powiatów, aby tym 
sposobem odjąć urzędnikom, mającym 
pójść w odstawkę, SDOSobność narzucenia 
się gminom na burmistrzów lub pisarzów 
gminnych. P o w t ó r e :  W instrukcji, da 
nej urzędnikom organizującym gminy, po­
winno się im zalecić, aby jak najsurowiej 
przestrzegali w szelkiego niepodsuwania, 
nienarzucania gminom burmistrzów i pi­
sarzów gminnych.

Skoro gminom samym zupełnie swo­
bodny wybór będzie zostawiony, więc 
jeżli wtedy wybierać jeszcze będą urzędni­
ków burmistrzami lub pisarzami, to tylko na 
takich wybór zwracać będą i powinni, któ­
rzy nie w ostatnim roku, w ostatnich 
przed organizacją miesiącach, okazywali 
się czynnymi, sprawiedliwymi, bezintere­
sownymi, lecz którzy temi przymiotami 
odznaczyli się przez czas kilku lub kil- 
kunastuletniego urzędowania. W braku 
takich, lepiej chociażby na mniej zdolnych, 
mniej rutynowanych nieurzędników zwró­
cić swą uwagę. Wypadnie to z większą 
korzyścią na przyszłość dla gminy.

Przegląd polityczny.
Gazeta Lwoioska um ieściła  w czora j  d ru g i  już  

a r tyku ł  w sp ra w ie  gaH cyjsko-rusk ię j.  W p ierw  
szym  w y ja ś n ia ła  różn icę  m iędzy  Rusinam i a  Mo­
skalam i ; w d rng im  u d e rz a  na  zupe łną  n ie w ia d o - 
m ość p p m  m osk iew sk ich  eo do s tosunków  w e ­
w nętrznych  Galicji .  Rusini n ie ty lk o  nie są  tu 
uciskani,  a le na jzupe łn ie j  są  pod  k a ż d y m w z g lę  
dem  rów noupraw n ien i  z w szystk iem i ludam i A u ­
strii i z P o la k a m i  w Gal cji. J e d y n ą  kwe- 
s t ją  sp o rn ą  są  s e r w i tu t a , a le  to s p ra w a  o 
w ła s n o ś ć , sp ra w a  s ą d ó w , k tó ra  w ne t  będzie 
skończoną.

S ta ra  Prjsse, aby  znow u uderzyć  ja k im  k i ­
je m  na  P o laków , w y sz u k a ła  go  sobie w p ie rw ­
szym ar ty k u le  Gazety Łnoowskjefl A rtykuł ten sk o n ­
s ta tow ał fakt,  że lud rusk i zg o ła  n ierozum ie j ę ­
zy k a  m oskiew skiego , podczas  g d y  polski ję zy k  
doskona le  rozumie ; otóż Presse p ie rw sz ą  część 
tego  okresu  p rzek ręca ,  a  z d ru g ieg o  wysnuw a 
domysł,  że hr.^ G olucbow ski d ąż y  do po lon izow a­
n ia  szkół rusk ich  — „w ezem  je d n a k ,  j a k  grozi 
Presse, niety lko u Rusinów a?  opór  spo tka  1“ N a 
te  ob rzyd liw e pism a w iedeńsk ie  ce n tra l i s to w sk ie  
n ie m a  sposobu, j a k  za p y ch a ć  im g ęb ę  pieniądz- 
mi — g d y b y  się  to opłaciło .  O uczciw ość,  dobrą  
w ia rę ,  loikę, tam nie pyta j.

D z ienn ik  w ęgiersk i  Magyar Vilag, m a jąc y  s to ­
sunk i z rządem , p isze ku  uspoko jen iu  p u b l ic z n o ­
ści w ę g ie r s k ie j :  „D ow iadu jem y się  p ry w a tn ie ,
że  je ź l i  dośw iadczone  w dniach os ta tn ich  p o ­
m yślne  ubyw an ie  cholery  s ta teczn ie  pos tępow ać  
będzie, tak, że n a  zupe łne  j e j  w y g aśn ięc ie  z n i e ­
j a k ą  p ew ność ją  liczyć by  można, m a m y  się  zw o ­
ła n ia  sejmu ju ż  z a ra z  w  uajb liższym  czas ie  s p o ­

dz iew ać ,  i to jest jodyny  w arunek  do zebran ia  
się se jm u w ę g ie rsk ie g o  równocześnie  z resz tą  
se jm ów — co z re sz tą  samo przez się z n a jw y ż ­
szego  reskryp tu  w y p ły w a ."

Na to odpow iada  Pester Lloyd : „Jeżeli  nasi 
panow ie  rządowi b liżej się  p rz y p a trz ą  sp o so b o ­
wi, w ja k i  d z ienn ika rs tw o  zagrau iczne ,  a mia- 
now ieie  organ p I l ism arka  (Ńordd. Allg Ztg w s a ­
mej rzeczy pisze o tem w sposób, że pow tórzyć  
go w Austrji n ie p o d o b n a :  p. r.), tę ch o le rą  u- 
pow odow aną zw łokę  w yśw ieca ,  to razem  z n a ­
mi przyszliby  do p rze k o n an ia ,  że ry c h łe  z w o ła ­
nie sej nu w żaden  sposób nie m oże ani posłów  
ani Pesztu  naraz ić  na tak ie  n iebezp ieczeństw o ,  
ja k iem  odw leczenie  se jm u kra jow i a  naw e t  c a ­
łe j m onarchii  za g raża .  N iestety, je s t  to aż n a ­
zb y t  p raw dą,  że obok epidemii cholerycznej od 
d ług iego  już  ezasu panu je  w naszym  k ra ju  inna 
w ca le  ep idem ia — ep id em ia  w ątp l iw ośc i  i n ie 
dow ierzan ia  co do pi ży tku  obecnej,  rozw iązan ie  
coraz  więcej p rz e w le k a ją c e j  po lityki rządow ej ."

Pesli Naplo zaś p i s z e : „P raw ie  w szys tk ie
znaczne  p ism a w ied e ń sk ie  o b ja w ia ją  zdum ienie 
swoje , żc se jm  w ę g ie r s k i ,  k tórem u p rzec ież  do*! 
tychczas  rząd  w sp raw ie  konstytucji  m onarch ii  
chc ia ł  aa  w ić  g łos  p ie rw szy  — je sz c z e  n ie z o ­
s ta ł  na  pew ien  oznaczony te rm in zw ołany . T a  
sy m p a t ia  pism w iedeńsk ich  d la  kons ty tucy jne j  
działa lności W ę g i e r ,  zasługu je  z nasze; s trony 
n a  znpelne. u zn a n ie ;  tym czasem  w y z n a je m y  j e ­
d n ak ,  że ja k k o lw ie k  zw ołan ie  se jm u w ę g ie r s k ie ­
go  blisko nas  obchodzi i z a  bardzo  w ażne  j e  
uw ażam y, w sze lako  ta k  my ja k  i publiczność, co 
do rezu lta tów  sejmu , dzisiaj m nie jsze  żyw im y 
nad z ie je  niż p rzed  rokiem . T y lk o  p rzyw rócen ie  
n aszy c h  na m ocy  p r a w a  żą d an y c h  legalnyeŁ 
stosunków, m oże n a  nowo ożywić pok ładane  w 
se jm ie  n a d z i e j e ; a  p rzedew szys tk iem  życzą  so ­
bie W ęgry  wiedzieć, czy konsty tucy jne  s tosunki 
p rzyw rócone?  czyli s tanowczo1- za n eg o w a n o  będą .  
Od spe łn ien ia  U erl  naszego  g łów nego  ż y e z e n :a 
z a le ż } , czy stoimy znów  u p rogu  bezow ocnej 
kadencj i ,  alb > czy m am y się  spodz iew ać  u s ta ­
w odaw stw a ,  p raw dziw ie  tw órczego  i o d ż y w ia ­
ją ce g o .  O becni d o rad c y  korony ,  n a jw ięce j  w p ły ­
wu pos iada jący  (k tórzy to są, n ie w iem y),  albo 
co do tej g łów nej kw estji  sądzą ,  że s łuszne ż ą ­
dan ia  narodu ca łkow ic ie  odrzucone byó p ow in ­
ny, albo je szc ze  n ie zdołali się zdecydow ać ,  i 
do pow zięc ia  po s ta n o w ien ia  je sz c z e  liczą na  ten 
je d e n  lub d w a  tygodn ie ,  k tó re  do w y g aśn ięc ia  
ep idem ii  upłyną."

W  zw iązku  z m yślą, że w raz ie  g d y b y  rząd  
nie n-danowil organów , k tó re  w e d łu g  konsty tuc ji  
j e a y n ie  m ogą z se jm em  w ęg ie rsk im  t rak to w ać ,  
t. j. g d y b y  nic utw orzono oso b n e g o ,  o d p o w ie ­
dz ia lnego  w ęg ie rsk iego  m inis te rjum , se jm  w ę ­
g ie rsk i  sam się rozw iąże,  pisze Grazer Telegraf, 
że rządow i ta  op in ia  k ra ju  je s t  znana,  i że rząd  
do zw o łan ia  sejmu spełni ow e n iezbędne  w a r u n ­
ki, k tó re  są n ieodzow ne do u d an ia  się s p ra w y  
pogodzen ia .  Xa to o d p o w iad a  Pester Lloyd : 
„Mówmy otwarcie . R adzibyśm y  z caiej duszy, 
a le  n ic możemy, p o d z ie l i#  tego  o p ty m izm u ; bo 
w sam ej rzeczy, j a k  rm-że to się w kilku ty g o ­
dniach  udać ,  co się za ty le  m iesięcy  nie u d a ­
ło ? t. j. ab y  panow ie rządow i przyszli do p r z e ­
konan ia ,  że zupełno naszego konsty tucyjnego  ż y ­
c ia  p rzy w ró cen ie  stało  się n ieodb itą  konio- 
ez n o ie ią  ?“

C zesk ie  dzienniki nie z a p rz e s ta ją  swoich 
w yc ie cz ek  przeciw  n in is te r jn m ,  choc iaż  w y c ie ­
czki te  jn ż  są da leko  łag o d n ie jsze  j a k  daw nie j .  
C iekaw e  robi spostrzeżen ie  Politik, t e  w obecnej 
ta k  w ażnej ch w il’ panu je  b rak  spójni w łonie 
m in is te rjum , że m in is te r  s tanu  trzem a od razu 
k ie ru je  m in is te rs tw am i,  podczas g d y  m inis trowie 
sp r a w  zagran icznych ,  finansów, handlu ,  m in is te r  
bez tek i są  na  u r lop ie  a o k anc le rzu  k roaek im  
i s łych  zag iną ł .  Czesk ie  dzienniki j e d n a k  n a ­
m iętnie uderza ją  n a  W ęgrów , iż p r . g n ą  dua
liznicru tak  gm io  zakontu tnacjow ać Czechów  i 
P o l a k ó w ,  jak  n iegdyś  Scbm erl ing  W ę g ry :  
S chm or l ing  s tworzvl w połnei Radzie  pań s tw a  
fa łszyw ą większość. W ę e ry  cb^ą  to zrobić zno 
wn w  "przyszłej Radzie pańs tw a  d la  k ra jów  
n iew ęg ie rsk ich .

Niemcy. Ko isja badeńsk ie j  Izby posłów  
w n i o s ł a : p rzyzw olić  na rozejm i pokój, a le  z a ­
razem  (w sprzeczności z Izbą w ir tem bergską)  
do lać  w p ro tokole  ośw iadczen ie  : 1) A by rzą d
stanow czo dąży ł  do w stąp ien ia  pańs tw  południo- 
wo-n icm ieckicb ,  a  m ianowicie Radonu, do Z w i ą ­
zku północno n iem ieckiego , by tym sposobem  n- 
m oż liw ić  p rzy w ró c en ie  całości N iem iec. 2) W  
tym w zg lędz ie  winien rząd  s ta rać  się, a b y  p rzy  
tw orzen iu  tego federaeyjn&g>! s tosunku  n ie ty lko  
sam oistność pań ttw pojedyńczych  w ich w ew nę 
trznyeh sp raw ac h  k n s ty tuey jnych ,  o ile  to z 
p ie rw szym  punk.em  da się pogodzić ,  zachow ano, 
a le  i g w a r a n c ję  po ternu w u s ta w ie  f e d e ra c y j­
nej o trzym ano. 3) Nim ten  cel będzie  osiągnię ty ,  
w in ien  rząd  s ta rać  sic o w sze lk ie  m ożliwe przy 
b liżeu ie  R adenu do l ’rus i Z w iąz k u  północnego 
tak  n a  polu  ekonnm icznem , j a k o  też przez za 
pew n io n ą  traktatami w spó lność  na  p rzypadek  
w ojny  i pm owę co do o d p o w ied m eh  za rządzeń  
woj ikow ycb.

Francja. Dnia 21. b. m. ce sa rs tw o  francuz 
cy z synem  opuścili ju ż  B i a r r i t z ; m a ją  się  w y ­

bornie. W iadom ość  o nocie, k tó rą  de Moustier 
miał w ys łać  w s p r a w ie  rzym sk ie j ,  zda je  się myl 
n ą ;  p rzyna jm nie j  Patrie, k tó ra  j ą  p ie rw sz a  p o ­
dała ,  te raz  j ą  odwołuje .

W łoch y . Nie b ęd ą  rozp isane  now e w ybory  
do p a r la m e n tu ;  W enec ja  ty lko  w yszle  swoiełi 
p o s łó w ; pa r la m en t  zgrom adzi się za p ew n e  na 
począ tku  g rudn ia .

Rzym . Ei.kró l L eapo li tańsk i  rozw iąza ł  swój 
n om ina lny  g a b in e t  i w k ró tc e  opuści R zym  na 
zawsze. Jezu ic i ,  o b a w ia ją c  s i ę ,  że  po ustąpię  
niu F ra n cu z ó w  W łosi za b io rą  m a ją tk i  duchow ne, 
prosili p ap ieża ,  aby  im pozw oli ł  rozprószyć  się  po 
św iecie ,  tj. sp rze d ać  sw oje d o b ra  w R zym sk iem . 
P ap ie ż  odrzek ł im, że k a ż d y  pow inien  ta k  ja k  
on w y trw a ć  na  sw ojem  s tanow isku .

M e k s y k .  A us tr jacka  f re g a ta  „E lżb ie ta"  o- 
t rzym ała  rozkaz,  udać się n a ty ch m ias t  do M e­
ksyku. W e d łu g  doniesień  brukselskich  z d. 21., 
u d aw a ł  się  N apo leon  do ce sa rz a  Austrji, aby 
nak łon ił  M aksym iliana  do abdykac j i .  W  W iedniu  
odrzucono w sze lk ie  w m ieszan;e się w  tę  sp raw ę .
Z P a r y ż a  w ydano  rozkaz, ab y  w raz ie  w y jazdu  
M aksym iliana  z M eksykn, ku  czem u p os łuży łaby  
s łabość  iego  żony, w ojska f rancuzk ie  n a ty c h ­
m ias t  za  nim się udały  z pow ro tem  do E uropy .  
F r a n c ja  m ia ła  w ezw ać  S ta n y  Z jednoczone  o p o ­
średn ic tw o  m iędzy n ią  i p rzysz łą  rzecząpospo i tą 
M eksykańską ,  za p e w n e  w sp ra w a c h  f inansowych.

Z iem ie poigkie. Z W ołyn ia  p iszą  pod  $. 
17. bm. do Czasu : Z a g ł a d a  żywiołu po lsk iego  i 
r abunek  pow szechny  w ziem iach d a w n e : PolsKi 
d okonyw a się s y s t e m a ty c z n e  przez Moskwę.

Po / .dekretow aniu  w szys tk ich ,  coby  n a jm n ie j ­
szy udział mieli w os ta tn iem  pow stan iu ,  po w y ­
w iez ien iu  je d n y c h  w g łą b  M oskwy a d rug ich  na 
Sybir ,  po zam knięc iu  sądów  w o jennych  i komi- 
syj ś ledczych ,  zdaw ać się  mogło, że resz ta  zo ­
s taw ioną  będzie w spokoju ,  że to co o ca la ło  od 
ogn ia  i m i e c z a — mimo rozg rab io n y c h  r ę k ą  mo 
sk ie w sk ą  fortuu n a s z y c h , mimo pow szechnego  
zubożen ia  — ostać się  może w gn ieźdz ie  rodzin- 
nem . T y m c zasem  tak  n ie  je s t .  S a m o w ła d n y  Re 
zak  za b ra ł  się do p ow szechnego  nas  w yw łaszczę  
nia. N a  p ie rw sz y m  p la n ie  pos taw ił  n a jm o ż n ie j ­
szych o b y w a te l i , c a  d rugim  in te l ig e n c ję  i ludzi 
o d zn a cza jących  s ię  p o w ag ą  i p o p u la rn o śc ią  w 
kraju .  J e d n y c h  i d ru g ich  o ta cz a  s ie c ią  p osądzeń  
i obwinień, a  wszystko  to kończy  się  zw y k ło  za -  
s e k w e s tro w an ie m  dóbr  lub w ik ła n ie m  ty c h że  w 
najrozm aitsze  spory  ad m in is tracy jne  lub sądow e.

P isa łem  w am  daw nie j  o uw ięz ien iu  p. D a n i e ­
la M ężeńskiego  i na łożen iu  se k w e s trn  n a  je g o  
d o b ra  i k ap i ta ły .  Z ase k w es tro w an o  ró w n i fż  d o ­
b ra  hr .  P la te ra ,  a je g o  sa m eg o  uw ięz iono.

N a drugim  p la n ie  p rze ś lad o w a n ia  s to ją  daw  
ni w yborow i mirowi p o ś r e d n ic y , k tórych  pod 
rozm a item i pozoram i p o c iąg a ją  do odpow iedzia ł 
uości za p rzesz łe  ich u rzędow anie .

W K onstan tynow sk im  pow iec ie  jed i .yn .  z 
m irow yeh pośredn ików  był obyw ate l Ja n k o w s k i ,  
70 letni s ta rzec ,  zaszczycony  p o w szech n y m  sza 
cunkiem , k tó ry  nie d ługo p e łn iąc  u rzędow an ie  
swoje , j e iz e z e  przed  rozw in ięc iem  się p o w s ta n ia  
po lsk iego  podał się  do dym is ji .  O cóż w ięc  go 
obw iniać  m ożna b y ło ?  Oto kom is ja  w o jen n a  Za- 
s ła w sk a  ża łu jąc  rozs tać  się  z ogrom nem  u posa  
żeniem, ja k ie  p o b ie ra ła  w czas ie  t rw a u ia  swego, 
d mosi j e n e ra ł -g u b e rn a to ro w i  że  o d k ry ła  now e 
ś la d y  p rzes tęps tw  p o l i tycznych .  Z a t rz y m an o  więc 
j ą  nada l  — i ro zp o c zę ła  ona  czynność sw oję  od 
tego, żc k a z a ła  uw ięz ić  p. J a n k o w s k ie g o  i wiele 
innych  osób. W ia d o m o ,  że rząd  ustanow ił był 
s traże  w iejsk ie  z w łośc ian  pi dczas pow stan ia  
p o h k ie g o .  J a n k o w s k i  j u ż  mi d  dymisję, k iedy  u 
r z ą lz a n o  s traże .  Kom isja  Z as łuw ska  ro z sy ła ją c  
po w siaeb  d la  indagow an ia  w łościan, p os taw iła  
py tan ie  : Czy p . Jankowski nie kazał zaprowadzać
wart po wsiach? Na to w łośc ian ie  odpow iedz ie l i  
w szędzie : „ie p. Jankowski juz nie hyl w urzędowa - 
w.», kiedy nakazano w ar ty.^ Otóż ca le  obw in ien ie  
J a n k o w s k ie g o  p rzez  kom is ję  Z a s ła w sk ą ,  m ó w i : 
A e riie kazał zaprowadzać wart iciejskich, a zatem 
działał przeciw rządowi'*; i za to Kazano skonfis­
k o w a ć  d ob ra  Jau k o w sk ieg o ,  a  jego  sam ego  w y ­
słać  w g ła h  Moskwy.

Do K rzem ieńca  p rzyby ł now y sp ra w n ik ,  D ę b ­
ski , k tó ry  na tychm ias t  rozes ła ł  ezynow ników  
na rew iz je  domów obyw ate lsk ich .  R e w iz je  te 
odby ły  się ju ż  w w ielu  dom a ch  z w sp ó łd z ia ła  
niem włościan, k tó rym i o ta c z a ją  w przód  domy, 
i to najczęśc ie j n o cn ą  p o rą .  D o tąd  j e d n a k ż e  nic 
uje zualeziono. R o b ią  now e in d a g a c je :  k a ż ą  się 
s taw iać do pow ia tu  n ie  ty lko  sam em u o b y w a te ­
lowi, lecz całej j e g o  rodzin ie  i w szy s tk im  siu 
gom i dom ow nikom  jedn o cz eśn ie ,  i to tak  n a  
w et,  że n ia k tó re  domy, Zupełnie bez ludne  na  ton 
czas, zos ta ją  w ys taw ione  na  sam olubne  ro z e b ra  
nie tego  w s z y s tk ie g o , co się  w nich mieści , 
przez  ludność  w iejską, sk ło n n ą  do korzystan ia  z 
cudzej w łasnośc i ,  zos taw ionej bez żadne j  op iek i  
i dozoru .

W idocznem  j e s t  , że je d y n y  cęl rzą d u  je s t  
obwiuió  w szystk ich  bez w y ją tku  P o la k ó w  , aby 
ich w y w łasz cz y ć  i w ysied lić  z ziem polsk ich  w 
g łą b  Moskwy, bo t e ia z  śledzą zw iązków  i s to ­
su n k ó w ,  ja k ie  mieli w daw n ie jszych  czasach  o- 
b y w a ie le  z s ą s ia d a m i  i w spó łpow ie rn ikam i sw ym i,  
którzy w  ostatniem  powstali.u  skom prom itowani
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byli. Jednym  z takich  był obyw ate l  p o w ia tu  
Krzem ienieckiego, dobrze  zas łużony  k ra jo w i  p. 
Marcelli T ą sz e w sk 1', k tó ry  że n ie  w p a d ł  w  m o ­
sk iew skie  szpony, ca ła  zem sta  m o sk iew sk a  w y ­
w a r tą  j e s t  na  te  domy, z k tórem i s ą s ia d o w a ł  lub 
gdzie  byw ał k ie d y k o lw ie k ,  choćby w  o d le g le j ­
szych od osta tn ich  c z a s ó w . Z tą d  c a ły  sz e re g  
rew izy j,  ś ledz tw  i uw ięz ień ,  a za n iem i z kole i i 
w yw łaszczen ie  z d ób r  nas tąp ić  musi.

Korespondencje Gazety Narodowej.
L w ó w  d. 23. październ ika.

N arze k an o  i p isano  ju ż  bardzo  w ie le  o nie 
d o s ta tecznem  urządzen iu  szkół ludow ych, p o r u ­
szono n a w e t  tę  k w es t ję  w  sejm ie ,  a pomim o t e ­
go najm nie jsze j  n ie  m a zmiany, najm nie jszego  
nie m a  u lepszen ia .  Chc ieć  w tym  p rzedm iocie  
w spom nieć  o w szystk iem , co zło i n iestosow ne, 
p o trze b ab y  tom y sp isać .  C hcem y w ięc  tu m ó ­
wić ty lko  o szKołach ludow ych  w o b rę b ie  m ias ta  
Lw ow a.

Lw ów  liczy  cz te ry  g łów ne  i cz te ry  t ry w ia l ­
ne szkoły .  C zy liby  te ż  k to  uw ierzy ł ,  że te  szko ­
ły  b ę d ą c  p o ć  jednym  nadzorem , to j e s t  in sp e k ­
to ra te m ,  k a ż d a  czego innego  uczy! I  t a k :  je s t  
szko ła  g łów na, w k tórej uczą na  s topę  daw n ą ,  
n. p . „Sprachlehre", a  pon iew aż  tej k s ią żk i  już  
n ie  m a w  handlu  Księgarskim, w ięc  d y k tu ją  i 
k a ż ą  się  uczyć tego na  p a m i ę ć ; p rócz  tego  z a ­
prow adzono  ta m  g r a m a ty k ę  po lską  inną ,  k tó re j  
w żadne j  inne j szkole lw ow sk ie j  n ie u ży w a ją .  
J e s t  inna szko ła ,  w  k tó re j  uczą  r ac h u n k ó w  ty '  
ko  po  n i e m ie c k u ; ru sk iego  ję z y k a  z g ra m a ty k i  
k s ię d za  D iac za n a  ; po ez y j  rnsliich n a  pam ięć  w 
w ie lk ich  rozm iarach ,  tak ,  że g d y  nade jdz ie  n i e ­
dzie la ,  dziec i b ie d n e  n ie  w iedzą  od czego z a ­
cząć  : czy  w y k u ć  na  pam ięć  r e g u ły  n iem ieck ie  
z r a c h u n k ó w ,  czyli nauczyć  s ię  g ra m a ty k i  ks. 
D iac za n a ,  czyli n au c zy ć  s ię  na  pam ięć  długie j 
poez ji  rusk ie j  (w łaśc iw ie  m osk iew sk ie j) ,  czyli 
też  zadosyć  uczynić  innym  p rzedm io tom  szkol 
n y m ; a musimy dodać ,  że to w ca le  n ie  ru sk a  
szkoła .

O innych  dw óch szko łach  d a ło b y  się ta k że  
dużo pow iedzieć ,  lecz zos taw m y to n a  późuiej, 
a  pow ied z m y  coś ty lko  o na jg łów n ie jsze j  r z e ­
czy, to j e s t  o kurs ie  d la  p rzysz łych  nauczycie li ,  
czyli o p rep a ra n d z ie .

W szys tk ie  p rzedm io ty  w  szko łach  ludow ych 
m a ją  p o d łu g  p r a w  is tn ie jących  w y k ła d a n e  być 
w  ję z y k u  narodow ym , a  tym czasem , m e t o d y ­
k a  jam a, to j e s t  nauka ,  z a w ie r a ją c a  w szys tk ie  
z a sa d y  i sposoby  uczen ia  i k sz ta łcen ia  m łodzieży , 
w y k ła d a  się  w  obu szko łach  w  ję z y k u  n iem ieckim , 
i to n iem iecczy zn ą  a rc y s ta rą ,  gdz ie  je szcze i n ie ­
m ieck ie  p isane  p rze z  y. U w zg lę d n ia ją c  p rzy tem  
tę okoliczność, że są  i ta c y  k andydac i ,  k tó rzy  
ty lko 4 tą  n o rm a ln ą  a  inni I s z ą  lub 2 g ą  g im n a ­
z ja ln ą  lub r e a ln ą  k la sę  ukończyli ,  cóż, p y tam y  
s ię ,  tak i k a n d y d a t  z tego  w y k ła d u  skorzysta  ? 
Oto zw ykle ,  ab y  o trzym ać k lasę, w yku je  m e to ­
dę  n a  pam ięć ,  lecz z n ie j  i s łó w k a  n ie  rozumie. 
P o d łu g  czegóż m a się w ięc  tak i  cz łow iek  za- 
stósować, ob jąw szy  p o sa d ę  nauczyc ie la ,  jeże l i  
ta  m etodyka ,  k tó ra  d la  n iego  m a  być k o m p a ­
sem  w  d ług ie j  a  p rzy k re j  w ęd ró w ce  n a u c z y ­
cie lsk ie j ,  ju ż  dziś n iezrozum iałą  j e s t  d la  n ieg o  T 
J e s t  to p ra w d z iw ie  rzecz sum ienia ,  czegoś  po ­
dob n eg o  dopuszczać  i oboję tn ie  na  to patrzeć ,  
j e ż e l i  k toś  m a  praw o  i ś rodk i zapob ieżen ia  t e ­
mu. N ie piele leż i g ło w y  ła m a ć  trzeba, aby  
tem u za radzić ,  bo j e s t  dziełko pedagog iczne ,  n 
łożone  i w y d a n e  p rzez  ks. S teczkow sk iego ,  k t ó ­
re ,  z m a łym  ty lko  w yją tk iem , gdz ie  mówi ze 
s ta n o w isk a  cz y s to -kap łańsk iego ,  a  w ięc  j e d n o ­
s tronnie ,  j e s t  bardzo  dobre .  D la  czegóż więc 
nie użyć tego  d z ie łk a  ? T y le  o szko łach  g łó ­
w nych .

Co do try w ia ln y ch  lw ow sk ich  szkól,  to s u ­
m aryczn ie  ty lko  p o w ie m y ,  że ty lko  z je d n e j  
szkoły p rz y d a d z ą  s ię  dz iec i  do dalsze j nauki; z 
trzech  innych, gi y się  po ja w i j a k i  nczeń, to go 
p ę d z ą  z jednej szko ły  do d rug ie j  i n igdz ie  p r z y ­
ją ć  n ie  chcą. Z tą d  też  pochodzi,  że gdy  ta  j e ­
d n a  szkoła  j e s t  p rze ludn iona  dziećmi, w ięc p o ­
t rze b a  tw orzyć d rug ie  oddziały , a tem sam em  
p o w ię k s z a ją  się w yda tk i  d la  m iasta ,  k tó re  i ta k  
o g ro m n e  snm y na szkoły w y k ład r  — podczas 
g d y  t rzy  inne  szkoły  t ryw ia lne  ledwie po 50 
dziec i w e w szys tk ich  t rzech  k la sac h  liczą  r a ­
zem . Z d a j e  się, że  d aw n y  rz ą d  uw aż a ł  nadzór  
k o n sy s to rzó w  nad  szko łam i za  n iedos ta teczny ,  
bo n a  cóżby  p o s ta n a w ia ł  in sp e k to ró w  ? L ecz  p o ­
k az u je  się  ja w n ie ,  że  te ra z  s tok roć  gorze j ,  bo 
n ie ty lko  n ie  m a dozoru  i u lepszen ia ,  a le  n a to ­
m ias t  w y s tępu je  ty lko tendency jność  p ar t j i  p r z e ­
wrotu, na  co n iezliczone są  dow ody. M am y n a ­
dzieją, że rzą d  obecny , nim se jm  uchw ali  u s ta ­
wę szkolną ,  p rzyna jm n ie j  co do w y k ła d u  m e to ­
dyki i u re g u lo w a n ia  nauk i szko lne j  po trzebne  
w yda rozkazy ,  tem  w ięcej ,  że się to z ro zp o ­
czętym te ra z  rok iem  szko ln j  m ła tw ie j  da  w y ­
konać.

Z Kamieńca P o d o lsk ieg o  d. 19. paźdz.
Kiedy Wy w Q.a | jPj j  używ acie  sw obód  kon- 

’ . r °zw oju  narodow ości ,  i c ieszyc ie  
t L i  ro d ak a  na  rzą d cę  kra ju ,  to my

nniafc i kraj&ch w ys taw ien i je s te śm y
n a  l  ’ - j a k ic h  w y n a w e t
w y o b r a i e m !  m i e ć ^  możecie. T a k  nasze  oso­
by, j a k  i m ajątk i oddane są  n S pas tw ę zgrai 
g iu p ic h  i n]f » ^ y c h  c z y n n i k ó w  7 *  ż y d /m  
B e z a k ie m  na  czele, którzy w s\soiei zabam ieta-  
łośc i dopusz .-za ją  się  czynów b a r b a r z y ń ^ n a  
k tó ry c h  w sp m n ie m e  każde szlachetne se rce  m u ­
si z a d rż e ć  ze zg rozy .  W y zr,p swpe różnym  t a ­
k im  opisom  w ie rz y ć  l i c  c c e c i e ,  i bardzo słusz 
nie , bo trudno  n a w e t  p r z y p u ś c i ,  żeby w dz-e. 
w ię tnas tym  w ieku ,  w ś r o d k a  E u ro p y  tak  okropne 
b e z p ra w ia  d z iać  s ię  m ogły ,  j a k ic h  naw et barba 
rzyńcy  T u rc y  nie śm ie l ib y  się  dopuszczać.  Ci „. 
złość i n ie n aw iść  m o sk ie w sk a  w y le w a  się tutaj 
z n iepo ję tą  za c iek ło śc ią  n a  w szys tko ,  co j e s t  po l­
sk ie  i k a to b e k ie ,  a p rz e ś la d o w a n ie  nasze j  ś w ię ­
tej w iary za ledw ie  m oże iść  w  p o ró w n a n ie

z p rze ś lad o w a n iem  p ie rw szych  c lirześc ian .  Nie 
u jrzysz  u nas  p rz y  d ro g ac h  n igdz ie  k rzyżów , 
an i po są g ó w  św ię tych , w szys tk ie  na  ro zk a z  s a ­
t rapy  B e z a k a  są  poniszczone. Do n iszczen ia  k rz y ­
żów chłopi n iechę tn ie  się b ra li ,  i byli do togo 
s iłą  z m u s z a n i ; co zaś do p o są g ó w  św ię tych ,  te 
chłopi,  h ędąc  przez  popów  podburzani,  w 
n ie k tó ry ch  m ie jscach  cbę tn ie  w y w ra ca l i ,  łącząc  
do tego  oznaki d z ik ie g o  b a rb a rz y ń s tw a ,  j a k o  to 
ob c in an ia  cz łonków , w y ła p y w a n ia  oczu i td. J e ­
żeli gdz ie  takow e ud a ło  się uchronić ,  to p rze  
n iesiono j e  na cm en ta rze  kośc ie lne ,  lub przecho 
w ano  w m ie jscach  ukry tych ,  p rzy  drogach  pozo 
s ta ły  ty lko daszki,  lub kup k i  kam ieni ,  ja k o  ślady 
daw nych  posągów . S ta tu y  w ięe  Matki boskiej 
i św. J a n a  zn ik ły  już  zupe łn ie  z pow ierzchn i na 
szej ziemi, a to d la  tego , j a k  się s a t r a p a  w y ra ­
żał,  a ż e b y  P o lac y  nie m ogli m odlić  się do 
nieb o w y p ęd z en ie  Moskali. Lecz  to w szystko 
je sz c z e  nic n ie znaczy. P rzed  k i lkunas tu  dniami, 
w p a d ł  po licm a js te r  z budnikam i czyli  ż a n d a rm a ­
mi do j e d y n e g o  je sz c z e  pozos ta łego  klasztoru  
żeńsk iego  pp. dom in ikanek  w K am ieńcu ,  furtę 
s i lą  kaza ł  o tworzyć, i o s łup ia łym  z p rzes trachu  
k ilku  s ta rym  zakonnicom  odczyta ł  rozaaz ,  ażeby  
n a ty c h m ia s t ,  bez ża d n e j  w ym ów ki w yjeżdżały  
do D u b n a  do b ę d ą ce g o  tam  k la sz to ru  pp. k a r ­
m elitanek , i że pow ózki c z e k a ją  n a  n ie  już p rzy ­
go tow ane . Między zakonu icam i b y ły  dwie, k tóre  
od trzydz ies tu  lat p rzeszło  ze sw oich  ‘cel n ie  
w ychodz i ły  i by ły  s łabe ,  lecz to nie n ie  pom o­
gło, so łdaci p ak o w a li  je  do pow ózek ,  obsypu jąc  j e  
p rzy tem  m uóstw em  p o d łych  ża r tów  i u rągań .

W ypros i ły  sobie ty lko  pozw olen ie  w ysłucha 
nia m szy św., lecz za ledw ie  ta  się skończyła ,  
żo łdae tw o  w p ad ło  do ich kośc ió łka ,  i ten zu p e ł­
nie z n i s z c z y ło : obrazy , o ł ta rze ,  ł a w k i  i inne 
sp rzę ty ,  w szys tko  poodry wano, po łam ano ,  p og ru ­
chotano, a  szczą tk i  n a  fury  zabrano ,  i na  d w o ­
rze  pod  kośc iołom  k a te d ra ln y m  rzucono. W  n ie ­
spe łna  dw óch  godzinach  k la sz to r  i kościół z o ­
s ta ły  p u s t e , z kośc io ła  n a ty ch m ias t  zrobiono 
sk ła d  m ąk i d la  w ojska .  Z a led w ie  dz ie lny  p o ­
licm ajste r  ta k  sz lachetnego  czynu dokona ł ,  zw ró­
cił się za raz  do k lasztoru  0 0 .  ka rm e li tów , k tó ­
rych  tenże  sam  los s p o tk a ł ;  w yw iez iono  ich do 
B erdyczow a; lecz i to n ie n a  d ługo, bo i tamten 
k lasztor  podobno już  ta k ż e  zniszczono. Kościo 
ła  ka rm e li ta ń sk ie g o  je sz c z e  w K am ień c u  m e  
zam knięto , i dw óch  za k o n n ik ó w  do o d p raw ia n ia  
n ab o ż eń s tw a  p rzy  nim do ja k ie g o ś  czasu  zos ta ­
wiono. K lasztor  podom in ikańsk i j a k b y  r a  u r ą ­
gowisko, zam ieniono  na  w ięz ien ia  policyjne ,  do ­
k ąd  sp ę d za ją  s tek  n a jg o rsz y ch  w y rz u tk ó w  spo ­
łeczeństw a ,  kośc ió ł sam je sz c z e  n a  j a k i ś  czas 
zostawiono. W  klasz to rze  p o try n i ta rsk im  m ie ­
ścił się konsystorz  kato lick i;  otóż w p ad łszy  tam 
policja , w szys tk ich  m ieszkańców  bez m iłos ie r­
dzia  w y p ęd z i ła  n a  ulicę, a k ta  konsys to rsk ie  bez 
ża d n eg o  ła d u  i p o rzą d k u  zw alono  na j e d n ą  k u ­
p ę  do celi i t a k o w ą  opieczę tow ano  p ieczęc ią  
sw o ją  i b iskupią ,  a w k i lk a  godzin  w prow adzo ­
no k an c e la r je  ska rbow e,  kaznacze js tw o .  Kościół 
ta k że  do czasu  pozostał .  T o  je s z c z e  nie koniec.

J a k  w am  w iadom o , był u nas  b iskup i semi- 
narjum . Otóż w tym że  sam ym  czas ie  w p a d ł  
pu łkow nik  żandarm erj i  do som inarjum  i k le r y ­
k ów  w szystk ich  ro z p ę d z i ł ,  k a ż ą c  im w yjeżdżać  
gdzie  k tó rem u się  podoba,  p ie rw e j  je d n a k  każ d y  
z nich  m usia ł d ać  rozpiskę , czem  odtąd zam yśla  
się trudnić , to j e s t  j a k i  dalszy  zaw ód  życ ia  o b ie ­
ra. M iędzy nimi było k ilku , k tó rzy  ju ż  za  p a rę  
m iesięcy  mieli ukończyć k u rsa  teo log iczne ,  i tych 
udało  się je sz c z e  b iskupow i z a ra z  w yśw ięcić .  
Reszta, p o w ęd ro w a ła  w ś w ia t ,  n ie pozwolono 
im mu z so b ą  zab rać  prócz odzieży; m izerne ich 
m ien ie  ja k  łuż^a ,  stołki, s toliki, szafy i t. d. 
w szys tko  to bez żaduego  w zg lędu  na  cudzą  
w łasność  za ję to  i do szp ita lu  odwieziono. I  tu 
je szc ze  nie koniec. Pozosta ł b iskup, tem u n a k a ­
zano, a ż e b y  się  w yb ie ra ł  w d ro g ę  do K ijow a; 
p rzez  k i 'k a  dni p rzy g o to w y w ał się on do tej 
p o d ró ży  i p rzez  ten czas żandarm ow i,  c ią g le  go 
o dw idzą jącem u, d a ro w a ł  p iękny  kosz tow ny z e ­
g a r ,  a rc h ire jo w i k rz e s ło ,  n a  k tó rem  k ie d y ś  tam 
us iad ł  ca r  i p rzez  to zrobił j e  n ieoszacow aną  
p a m ią tk ą  h is to ryczną ,  po licm ajstrow i w reszc ie  
d a ro w a ł  ta c ę  s reb rną ,  a le  to w szystko  nic nie 
pomogło. P o l icm ajs te r  o d b ie ra ją c  tacę , k a z a ł  p o ­
dz iękow ać ,  a p rzy tem  napom nia ł  b iskupa ,  ażeby  
j a k  na jp rędze j  w y jeżdża ł .  J a k o ż  na drugi dzień 
w p a d a  po l icm ajs te r  do b iskupa  z rozkazem , ż e ­
by n a ty ch m ias t  je c h a ł .  P rosił  s ta rzec  o chw ilę  
ty lko  czasu ,  a ż e u y  p ap ie ry  sw oje  m ógł u p o rzą d ­
kow ać ,  po l icm ajs te r  mci uje ten  opór g u b e rn a ­
torowi. W  p a rę  godzin  p rz y b y w a  sam  g u b e r ­
nator, g łup ie  Moskalisko, Horomykin, i "groźno 
się odzywa: „R ozkazu ję  panu, aż eb y ś  natychm iast 
w y je ż d ż a ł .“ Z now u s ta rzec  się zaczą ł  tłóm aezyć, 
że  musi u p o rzą d k o w a ć  pap ie ry ,  boć p rzec ie  jes t  
b iskupem , na  to odpar ł  M o sk a l : „ T e ra z  p an  ni- 
czem  nie je s te ś ,  te ra z  j a  tu je s te m  b isk u p e m ."— 
„Ha, k ied y  tak, to już nie m am  co rob ić  i w k ró t­
ce w y jad ę "  —  rzek ł  s ta rzec .  — S ądźc ież  te raz  o 
podobnym  g w a łc ie !  Z a p e w n e  nie u w ierzyc ie  t e ­
mu, a le  sum iennie w as  za pew n iam , że jednej  
jo ty  n ie  dodałem .

P rzed  k ilkom a dniam i w śród  łez i łkan ia  
w ierne j  g ro m ad k i  ludu porw ano  i wywieziono 
b iskupa ,  a  z kośc io ła  k a te d ra ln e g o  naw e t  tron  
je g o  usunięto ; kan o n ik ó w  rów nież  po parafiach 
rozpędzono , zo s taw ia jąc  do obsługi kośc io ła  k il­
ku s ta ry c h ,  n iedo łężnych  ks ięży .  P rzed  m ies ią­
cem tak  sam o zrobiono z b iskupem  żytom ier­
skim, ks. Borow skim . P ie rw e j  kazano  mu objąć 
zarząd  dyecez j i  podo lsk i  >j i zam ieszkać  w K i­
jo w ie ,  — g d y  tego  uczyn ić  nie mógł, bo mu to 
k an o n y  za b ran ia ły ,  bez da lszych  cerem onij  w y ­
słano go na  m ieszkan ie  do K aług i .  Toż samo, 
to j e s t  z a rząd  dw óch  dyecezy j,  m a ją  te raz  pro ­
p onow ać b iskupow i kam ien ieck iem u ,  ks .  F i j a ł ­
kow sk iem u, a le  g d y  i ten  bez  w ą tp ien ia  ta k ąż  
s a m ą  da odpow iedź,  w yw iozą  go w ięc  w kró tce  
znowu z K ijow a do K ału g i  lub do W ja tk i .  Z 
samej dyecez j i  podolsk ie j  wywieziono ju ż  d o ­
tychczas" 28 k s ię ży  na  S y b er ję .  C elem  d a lsz e ­
go niszczenia kato licyzm u ma w yjść  ukaz ,  n a ­
kazu jący  p łac ić  10 rubli taksy  od ch rz tu  dzie- 
? i atol’c^ eS°i — do tąd  wszędzie, gdz ie  pop 
cnocby najm niejszy  j a k i  swój ob rzęd  dopełnił ,

g d y b y  n. p. odczy ta ł  p rzy  k im j a k ą  m odli tw ę, 
lub ty lko  p rz y p a d k ie m  w odą  pokrop ił ,  ju ż  o so ­
ba ta  u w a ż a n a  je s t  za  p raw o sła w n e j  w ia ry .  To  
ok ropne  p rze ś lad o w a n ia  kośc io ła  ka to l ic k ieg o  
oburza  inne w y z n a n ia  ch rześe iańsk ie .  T a k  n. p. 
u  nas  w  K am ieńcu  j e s t  m ała  gm in a  ew ang ie l i-  
cka; po zn iesien iu  kośc io łów  proponow ano je j ,  
a ż e b y  je d e n  z nich z a ję ła  d la  siebie, lecz ta  z 
sz lache tnośc ią  od rzuc i ła  tę p ropozyc ję .  Z a p o ­
m nia łem  je sz c z e  dodać ,  że p rzed  p a rą  m ie s ią ­
cam i w ypędzono  z tąd  w izytki,  k tó re  podobuo są 
te raz  u w as  w e  Lw ow ie .  Ich k lasztor  i w łasność 
p ry w a tn ą  za ję to  i zam ieniono  na konw ik t  d la  
popów ien ,  a  kośc ió łek  na  k ap l icę  p ra w o s ła w n ą .  
Do w y p ęd z en ia  dom in ikanek  podobno na jw ięcej 
p rzyczyn ił  się a rc h ie re j ,  bo mu po trze b a  by ło  
koniecznie  ich ogród  w łączyć  do sw ojego , co też 
n a ty ch m ias t  uczynił.

Nie m nie jsze  p rz e ś lad o w a n ia  i b e z p ra w ia  
znoszą  w szyscy  obyw ate le .  Z g łęb i M oskwy po- 
n asy łan i  m irow i rob ią  co im się  podoba, bez 
żadnej a p e la c j i ;  z iemię w łaśc ic ie la  bez żadnego  
w zg lędu  i p ra w a  ro z d a ją  chłopom , ile ty lko  ze 
chcą, — lasy s ta ły  się ju ż '  p o w sze ch n ą  własno 
ś c i ą ;  k a r y  na  z łodzie jów  leśnych  n ie  znam y ż a ­
dnej;  w łośc ian in  ciemny, p o dbech ty  w any  przez  czy- 
now ników , nie zna m ia ry  w sw oich  żądan iach ,  
a ci na  wszystko  p rzy z w a la ją ,  s łow em , chaos i 
zam ięszanio  we w szys tk ich  s tosunkach  p r y w a ­
tnych  nie do opisan ia .  Je sz c z e  wisi n ad  nami, 
j a k  m iecz D am ok lesa ,  ów u kaz  z 10. g ru d n ia  
1865, m ocą  k tó reg o  w szyscy  w łaśc ic ie le  p o l­
sk iego  pochodzen ia  do dw óch  la t m a ją  się w y ­
p rzed ać ,  lub ich m a ją tk i  b ę d ą  za b ran e ,  a  im 
Ś p rocen tow a  ren ta  p łacona .  N iedaw no nak a za n o  
w łaśc ic ie lom  o d d aw a ć  zsypk i do szp ich le rzy  gro- 
m c d z k ic h ; w ynoszą one w  n iek tó rych  m ie jscach  
tyle, że ca ła  te go roczna  k re sc e n c ja  na  ich z a sp o ­
kojen ie  n ie w ysta rcza ;  a le  to nic n ie p rz e sz k a ­
dza, zboże musi być złożone. Obok tego  n a ł o ­
żono znow u ko n try b u c ję  n a  obyw ate l i  po lsk iego  
p o chodzen ia  po 5 pret.  od dochodu z dóbr, k t ó ­
ry  sam i sob ie  dobrow oln ie  obrachow a li .  J a k o ż  
n. p. z k lucza  konsta n ty n o w sk ie g o  kaza l i  z a p ł a ­
cić 11.000 rubli  kontrybucj i ,  chociaż  w łaścic ie l 
k on trak tam i dz ie rżaw nem i w yk az a ł  się, że klucz 
ten czyni ty lko  9 .000 rubli dochodu; n ic to nie 
pom ogło ,  zap ła c ić  musi, bo sam i w ezm ą i dobra  
sp rzedadzą .  O innych ,  je szc ze  w iększych  p r z e ­
ś ladow an iach ,  nie chcę na  te ra z  w spom inać,  bo 
obaw iam  się, ż e b y  m oja  k o resp o n d e n c ja  n ie b y ­
ła  za d łu g ą .  Oto m ac ie  w  k ró tk ich  s łow ach  
w ie rn y  ob raz  naszego  uciem iężenia ,  łez  i n ie ­
doli. Czyż już w y g as ło  w E u ro p ie  w sze lk ie  s z la ­
ch e tn e  uczucie sp raw ie d l iw o śc i?  Czyż w naszym  
wysoko cyw il izow anym  św iecie ,  w olno  ta k  bez 
k a rn ie  pas tw ić  się nad  n ie szczęś liw ym i?  Czyż 
n ie  m a  n ikogo  w  E urop ie ,  k toby  s ta n ą ł  w o b r o ­
n ie  podep tane j  i pognęb ionej  ludzkości i św ię te j  
re l ig i i  ? K iedy  też sp e łn i  się  m ia ra  naszych  c ie r ­
p ień  ?

Z pod Karpat węgierskich 19. paźdz.

( W L .) W obec p re tensy j  m osk iew sk ich  do 
północno - w schodniej po łow y W ę g ie r ,  p re ten sy j ,  
k tó re  m im ochodem  m ów iąc,  p odn ios ła  także  w ie ­
d e ń sk a  Zukunft w  nr. 236.,  n iecha j  pos łużą  d la  
ob ja śn ien ia  n a s tę p u ją c e  okoliczności.  Ż y ję  p r z e ­
szło lat 13 na  po łudniow ej s tron ie  K arp a t ,  i to 
naprzom ian  w s to l icach  A bau jva r ,  S zarosz ,Z em - 
p lin , Ungh i B o regh ,  m ia łem  i m am  bliższą s ty ­
czność i znajomość z m ieszkańcam i M arm aroszy, 
S p iżu  i Gem eru. N ikt nie m oże mi zaprzeczyć ,  
że nie znam s to sunków  p o d k a rp a ck ic h .  Miałem 
sposobność w mojem życiu  przez  czas  d łuższy  a  n a ­
w et  k ilko le tn i  żyć  ze w szys tk im i S łow ianam i 
tj. z po łudniow ym i,  z z a c h o d n im i , w schodn im i 
i północnym i,  a  n a w e t  j a k i ś  czas  ży łem  n a  icL 
ziem iach i pozna łem  k a ż d e g o  ze S łow ian ,  j e g o  
narzecze .  N ikt n ie m o ż e lm i  zap rzeczyć ,  że  n ie 
znam  różnie pom iędzy  n a rz ecz am i  słowiańsKiemi. 
D la  tego to, co do w iadom ości podaję ,  j e s t  p r a w ­
d ą  c z y s t ą ,  m a ją c a  p o d s ta w ę  w mej osobis tej 
p rak tyce .

W  K oszycach ,  w Preszow ie ,  w  U jhelu , w 
U n g w arze  i w M unkaczowie, m ó w i naró d  obok 
w ęg ie r sk ieg o  j  ,zyka, ję z y k ie m  czysto  s łow ackim , 
a  n aw e t  n ie  m iesza w y ra z ó w  rusk ich .  N aród  
s ie lsk i stolicy szaroskie j,  a b a u jw arsk ie j ,  z iem iań ­
skie j i u n g w arsk ie j ,  obok  m a łych  w yją tków , 
mówi ję z y k ie m  czysto  s łow ack im , n ie  m ięsza  
w y ra zó w  rusk ich ,  choc iaż  w ięk szą  częśc ią  i na- 
p rzem ian  są s iad  ze  są s iad e m  je s t  w yznan ia  gre-  
cko -un icko-ka to lick iego .  W  sto licy  ziem iańskiej 
od  H om ennego  na wschód po za góry ,  i w sto 
licy u n g w a rsk ie j  w  p o w iec ie  wielko- b e rezn iań -  
skim mówi n a ró d  po rusku , m ięsza jąc  j e d n a k  
mocno w y ra zy  s łow ack ie .  W  b e re g sk ie j  s tolicy 
w  g ó ra c h  n a  pó łnoc ju ż  więcej i podobnie j  do 
ru sk iego  j ę z y k a  m ów ią .  W  połudn iow ej części 
s to licy  ab a u jw a rsk ie j ,  z iem iańsk ie j  i u n g w a r ­
sk ie j ,  kato licy  g recko -un iccy  m ów ią  ty lko  j ę z y ­
k iem  w ęg ie rsk im , gd z ien ie g d z ie  s łabo  s ło w a ­
c k i m ; in te l ig e n c ja  pod  K arp a tam i  m ów i po  w ę ­
g ie rsku  i często po s łow acku ,  n igdzie  po rusku. 
U n g w a r  n ie  m oże być g łó w n em  m ias tem  R u ­
sinów , w k ra ju  w ęg ie rsk im  ży jących ,  bo v, tem 
m ieśc ie  in te l igenc ja  mówi po w ęg ie rsk u  i po 
s łow acku; rzem ieś ln ik ,  rubotnitc zw yczaj ny, p rzód 
m ieszczanin ,  m ów ią  ty lko  ję z y k ie m  słow ackim . 
S ł o w a c k i j ę z y k  w U n g w arze  i w  okolicy j e s t  z u ­
p e łn ie  rów ny  s łow ack iem u  ję z y k o w i  w K oszycach .

K sięża  w yznan ia  g recko-uu i ck iego  k a to l ic ­
k ieg o  w s to l icach  w yżej w ym ienionych mó­
w ią  ty lko  ję z y k ie m  w ęg ie rsk im  i s łow ackim . 
Z d a je  się , że ci k s ięża  są w na jw iększe j  c z ę ­
ści P o lacy  , ich n azw iska  i w łasna m ow a ich o 
tem  św iad czy .  P rzyczyną  tego by ł daw ny  u- 
cisk  szko lny  w Galicji, k iedy  m łodzież n a  p o d ­
g ó rzu  ży ją c a  u d aw a ła  się do szkó ł  w ęg ie rsk ich ,  
k tó re  od gal icy jsk ich  by ły  sw obodnie jsze .  P rzed  
sześc iu  laty  poczęli się uczyć k s ię ża  g recko -  
un ic k ieg o  wyznania w  pom ien ionych  stolicach 
czy tać  i pisać po m o s k ie w s k u ; p ie rw e j  tu o tem 
s ły c h ać  nie było. N aw et d ia k i  do dziś dn ia  i n a ­
czej n ie  um ieją  p isać j a k  po w ę g ie r s k u , bo i 
l i te ra tu ra  s ło w a ck a  n igdzie  a  n igdzie  w w y m ie ­
nionych s to licach  sp rzym ierzeńców  n ie  ma. W  
sto licach  n a  g ran ic y  m oraw sk ie j  p o cz y n ą ją  się

S ło w a c y  budzić i są  ty lko  rep rez en to w an i  prZ0Z 
k s ię ż y  lu terskioh i m a łą  część  kato lick ich .

Rusinom, n a  W ę g rz e c h  os iad łym , m ożna ,  
za m iasto  g łó w n e  p rzyznać  W ie lk ą  BerezoSi 
lecz i tam  m ieszczan in  mówi po s łow acku .  R0’ 
sini p o w ia tu  w ie lko -be rezn iańsk icgo ,  j a k o  rdze0 
tu te jszej ruszczyzny, w roku  zesz łym  p rzy  wyb°I 
rze  d ep u to w a n e g o  n a  se jm  do P esz tu  żadu01 
p rzychy lnośc i  do k s ięży  w ła s n e g o  w yznan ia  n'e 
okazali ,  bo p rze m o cą  w p ły w  sw ych  księży od' 
rzucili,  a w  m ie jsce  k an d y d a tó w  w yznan ia  gre' 
cko-un icko-ka to lick iego ,  w y b ra l i  n a  deputowane' 
go  je d n o g ło śn ie  W ę g ra -S lo w a k a ,  w y zn a n ia  rzy81' 
sko-ka to l ick iego .

Od M arm aroszy  aż  do S p iż u  n ie  m a Wi?' 
cej ludzi,  co się od lat sześciu  nauczy li  po ®0' 
sk iew sku  czy tać  i pisać, j a k  ow ych  300, o kt0‘ 
ry ch  Zukunft wspom ina ,  że byli na  zgrom adź0' 
niu l i te rack iem  w U n g w arze ;  zda je  się, że i [° 
n ie będz ie  m o ją  po m y łk ą ,  gdy  m oje  zdani® 
ośw iadczę,  że I pom iędzy  tymi 300 w ie lu  jesb 
k tó rzy  po  ru sku  i po m osk iew sku  m ów ić n '0 
umią.

P om iędzy  o b y w a te la m i w ęg ie rsk im i n’e. 
m a w y zn a w c ó w  g recko -un icko -ka to l ików ;
300 są  k s ięża  lub p ro le ta r ju sze ,  bez m ają tku  1 
sta łe j iedziby, p o to w k i k s ię ży  lub d iaków 
się  tem s tw ie rdza ,  że n a  zgrom adzen iu  ogłosp1 
n iezaw isłość  od k a p i tu ły  u n gw arsk ie j ,  bo nie- 
daw uo  zm ar ły  b iskup  g recko -un ick i  w U n g w a ­
rze, nie dzied ł  dążnośc i  ze  zw ycza jnem  ducho­
w ieńs tw em . Na w łośc ianina n ie  m a co rachować, 
bo ten  m a w ielk i  w s trę t  do moskiewszczyzny- 
C a łe  to zg rom adzen ie  w  nadzie i osobis tych ko­
rzyści,  j e s t  n iczem  innem , ja k  ty lko  m anifesta­
c ją  i d em ons trac ją  k ilku  w  podporę  g az e ty  mo­
sk iew sk ie j ,  zw anej Golos, k tó ra  w osta tnich cza­
sach  m an ifes tow a ła  zabó r  k ra ju  w ęg ie rsk ieg o  a* 
po Cisę na  rzecz  M oskw y.

F lorencja  dnia 17. października.
(AJO) Cała niezawi da prasa europojskaząp  

muje się  od dwóch tygodni nominacją Gołuchow- 
sk iego i walką, na pół niemą, na pół jawną, 
która z powodu n ow ego namiestnika w Galicjj 
rozpoczęła się  pomiędzy dworem wiedeń3kiu‘ 
petersburgskim. Dzienuikarstwo włoskie, zajętę 
przedewszystkiom sprawami w łasnego  kraju 
zważające dla tego  bardzo mało na politykę ze ­
wnętrzną, nie ośw iadczyło  się d itąd  ani za, ani 
przeciw nowej polityce austrjackiej. Dziś Nańo- 
ne, organ teraźniejszego gabinetu, umieszcza we 
wstępnym artykule kilka ważnych uwag, które 
wam tu w dosłownym  podaję przekładzie:

„N om inac ja  hrab .  G ołuchow sk iego  nam ie­
stn ik iem  Galicji , zos ta ła  j a k  ne j iep ie j  p r z y j ę ć  
przez s tronnic tw o l ibe ra lne  w ca łe j Europie. 
Z d aw a ło  się w szystk im , że to now y p rog ram  , 
w ręcz p rze c iw n y  owemu, k tó rego  się d o tą d  Au- 
s tr ja  t r z y m a ł a ; zda w a ło  się, że  dom H a b sb u r ­
g ów  po d d a jąc  się  p rąd o w i czasu, da je  tem  m ia ­
now an iem  n ie jako  za k ła d  Europie ,  że od tąd  bę­
dzie się s ta ra ł  za sp o k a jać  p ra w a  i po trzeby  o’ ywa- 
toli. P o lska ,  zniszczona ty le k ro ć  przez  najezdców , 
m ia ła  odtąd  —  a z jaw isko  to zupe łn ie  now e "  
s tać  s ię  rd zen ią  św ia t ła  i wolności.

„G a b in e t  p e to rsb u rg sk i  nie m ógł j a k  tylko 
się zan iepoko ić  ; nic więcej nie s z k o d z i , 019 
gn iew a ,  j a k  dobry  p rzyk ład ,  k tó reg o  się  nie chce 
naś ladow ać. Lecz dw ór  w iedeńsk i  pow inien  był 
być p rzygo tow any ,  a je ż e l i  nie miał odw ag i  u ' 
t rzym ać  tego ak tu  n a  tem  w aż n em  stanowisku, 
n a  ja k ie m  być p o w in ie n ,  lepiej było go D*0
robić.

„Dziś Memoriał dipl. po rusza jąc  p ow yższą |kw ę  
stję, mówi o w rażeniu ,  j a k ie  w y w a r ła  nom inacja  
G ołuchow sk iego  n a  duszy  ca ra .  Mem. dipl. p 00' 
tes tu je ,  j a k o b y  m iauow an ie  to m ia ło  być o b ja ­
w em  ozięb łych  s tosuuków  Austrji  z M o s k w ą ! 
zapew nia ,  że p ow yższego  po s ta n o w ien ia  n ie f  i! 
wzięto w W iedn iu  bez p o p rze d n ieg o  uw zgl§ ' 
dn ien ia  w y m a g a ń  cesa rza  A leksand ra ,  i
czy m ówiąc: że mianowanie Gołuchowskiego jest
okreś lone  dok ładnem i iustrukcjam i,  k tó ry ch  no­
wem u nam ies tn ikow i nie wolno będzie  p r z e ­
k ro c z y ć .

„O k a zu je  sic z tych  s łów  u rzędow ego  d z ie n ­
n ika  au s tr jac k io g o ,  że systemu, k tó rego  się d o ­
tąd  w W iedn iu  trzym ano , n ie  opuszezouo ca łk o ­
wicie, pomimo że  ta k o w y  nie r az  i n ie  dw a d o ­
p row adził  już  do sm utnych  rezu l ta tów . T e n  sam  
dzienn ik  um ieszcza ar tyku ł ,  w k tórym  z w ie lk ą
d o k ła d n o śc ią  w y lu sz cz a ,  że g tó w n ą  p rzy c zy n ą  
te raźn ie jszej  ru iny  Austrji j e s t  ta  okoliczność, iż 
nie n ra ia ła  ośm ielać się do d z ia łan ia  w od p o ­
w iednim  czasie , że nie um ia ła  pojąć, j a k o  w  w ie ­
lu r az ach  najw iększa  m ądrość  leży w odw adze.  
A ustija ,  a w ypow iedz ie l iśm y to ju ż  po k ilkak roć ,  
zna jdu je  się obecnie w chwili  na jw yższe j  d o n io ­
słości. D aw nie jszem i laty, k ied y  w p ły w  j e j  o d ­
g r y w a ł  w ie lką  ro lę  w E urop ie ,  mogło  j e j  być 
na  r ę k ę  szukać chę tnie j po d s taw y  sw eg o  g m a ­
chu w ailo, an iże li  w za sadz ie  postępu  — i z a ­
w ierać  p rzy m ie rza  z tymi, u k tórych  w idz ia ła  
w ięcej  żołnierzy  pod bronią. Dziś zmieniły  się 
rzeczy. Dziś E u ru p a  podzie li ła  się n a  d w a  w ie l ­
k ie  obozy, m a jące  dw ie  w ręcz sobie przec iw ne 
zasady . M oskwa, to z a sa d a  siły, k tó ra  Austrję  
zgu b i ła ,— Z achód ,  to z a sa d a  postępu  i w o ln o śc i , 
k tó ra  Austrję zbaw ić  może.

„Oto p ra w d a ,  k tó rą  g a b in e t  w iedeńsk i po ­
w in ien  raz p rzec ie  pojąć .  O k az y w a ć  że się p rz y ­
chy la  do p rog ram u  libe ra lnego , a m yśleć  o od ­
wecie w N iem cz ec h ;  chc ieć  się  zbliżyć do F ra n ­
cji. Anglii,  W łoch , a n ie  chc ieć  obrazić Moskwy, 
to po l i ty k a  dz iec iuua .  A ustr ja  podobna  w tej 
chwili do cz łow ieka ,  k tó ry  chc ąc  zdążyć do p e ­
w nego  punktu , za m y ś la  w yruszyć  rów nocześn ie  
cz te rem a, w ręcz  sobie pruec iw nem i d rogam i."

Do przy toczonego  a r tyku łu  p rzy w ią zu ję  n ie ­
m a łą  w agę .  Je ż e l i  pan  R icaso li  pozwolił p isać 
w ten  sposób s w em u ■ o rganow i,  toć widocznem, 
że ca ły  Z achód  m yśli o sojuszu z A ustr ją ,  aby 
j ą  postaw ić ja k o  za p o rę  p rzec iw  Moskwie. K ie­
dyż g ab in e t  w iedeńsk i zacznie p rze z ie ra ć  na 
serjo  ?

Do wczora j sądzono, że W iktor  E m anuel 
w jedzie  tryumfalni*' do W enecji  p rzed  z w o ła ­
n iem  pleb_scyta. U trzym yw ano ,  że  ta  w ie lka
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Uroczystość p rzy p a d u ie  n a  d. 24. bm. Dziś wie- 
już z pew nośc ią ,  że król w raz  z obom a sy- 

i?®u>i będzie oczek iw ał depiitacji w eneck ie j  w 
I11 rycie, k tó ra  mu p rzyw iez ie  rezu lta t  ogó lnego  

Stosowania, i że dop ie ro  po podp isan iu  dekre tu ,  
Ql0rą k tórego  W e n ec k ie  po łączy  się z kró le-  
^ e m  W łosk iem , w yruszy  ku W e n ec j i  samej. Z 
, erony nadesz ły  dziś w nocy  te leg ram y  z wia- 

kością, że ostatni żo łnierz ans tr jack i  w yszedł 
z tego m iasta .  D o W e n ec j i  p rz y b y ło  k i lk a  

“galionów w łoskich ,  k tó re  ludność p rzy ję ła  z u- 
1'Bieniem n ie  do opisania .

Biskup z P a d w y  rozes ła ł  okólnik, z a c h ę c a ­
m y  wszystkich w ieśn iak ó w  do g ło sow an ia  za 
Połączeniem się z I ta l ią .  A rcyb iskup  z L a r in o  
jj"181 publiczne kazanie ,  w k tó rem  ośw iadczy ł , 
'® Wszyscy biedni,  co z powodu g ło so w a n ia  p rzy  

u tracą  je d n o d n io w y  za robek , o trzym ają  od 
n,e8o odpow iedn ią  zap ła tę .  P rz y k ła d y  te tera 
godniejsze są  uw agi,  że  ta k o w e  gdz ien iegdz ie  
Jlko zdarzać się zw yk ły  we W łoszech.

K r o n i k a .

"  P osiedzen ie R ady m iejskiej odbędzie się ju-
0 dnia 23. października br. o godzinie 0. wie- 

°2°rem w sa l i  ratuszowej. N a  p o r z ą d k u  d z i e n -
^ II,: 1) Regulacja ulicy Teatralnej.  Spraw. r. dr. Ko­
tkowski. 2) Najem ubikacji dla landwójtostwa 2giej 
Celnicy, Sprawozd. r- p. dr. Gnoiński, 3) Najem pizy- 
tt‘,ska zimowego dla ubogich. Sprawozd. r. p. Schu- 
uth. 4) Prośby dr. Dominika Gębarzewskiego, Jakóba 

1 R?*oowskiego i A. Florjana Schwetlicha o nadanie 
obywatelstwa. Sp. r. p. Patraszewski. 5) Prośba Jana 

akowskiego w przedmiocie taksy za nadanie oby wa­
rstwa. Spr. r. p. Patraszewski. 6 ) Wnioski sekcji ILI. 

w celu urządzenia kloaki i naprawy kanału przy real- 
®°®ciach miejskich 1. 835 i 887*/,. Spr.  r. p. Engel.

1 Propozycja zgromadzenia domu Opatrzności w spra- 
* ‘e gruntów, skupić się mających pod nową drogę gro-
e°k§. Sp. r. p. dr. Hofmann. 8) Wniosek względem 

”swietlenia gazem drogi gródeckiej.  Spr. r. p. Halski. 
Rzecz o pretensjach przedmieszczan 1. i 2 . dzielnicy

0 błonia, odstąpionego pod dworzec kolei galicyjskiej. 
PA r. p. Wiuiarz. 10) Wnioski sekcji 1. w sprawie 
>adaeji ś, p. fes. Andrzeja Gurdzica na rzecz zakładu 
' Wszarza. Spr. r. p. dr. Starzewski.
~~ Dziś o godzinie Vj3 rano wybuchł p o ż a r  w oficy- 

®acb domu, położonego tuż obok strzelnicy miejskiej.
8*eń powstał z niewiadomej nam dotychczas przyczy- 

Dł’ * Pochłonął tylko połowę d ach u ; szybki ratunek ze 
8tr°ny straży ogniowej położył mu bowiem tamę.
, "  O sz k o le  t r y w ia ln e j  u ś w .A n n y  donoszą nam, 
2e Zt>ajduje się dotąd przy 4 stopniach mrozu bez ża- 
^nego zaopatrzenia na zimę. Piece popsu te ,  oknami 

^ 'e  m roŻDy wiatr, dzieciom kostnieją ręce i dzwonią 
Zęby, vv takich okolicznościach o nauce trudno myśleć, 
rosimy dozoru magistra tua lnego , aby zechciał wglą- 

w tę sprawę.
r~ Lw ów d. 23. października. Dowiadujemy się z 

P^yjemnościa, że w prywatnej szkole handlowej, którą
1 otworzył p. Antoni Panec, z początkiem przyszłego 

,oku szkolnego ma być zaprowadzony język  polski j a ­
ko wJ’kładowy. Tego roku nie mogło się to stać z po-
* ? in ,  że zbyt mała liczba krajowców zgłosiła się do 
Posad nauczycielskich przy tej szkole.

L w ów  d. 2ź. października. Wystąpienie p. Zy- 
'ikiewicza na posiedzeniu Rady miejskiej k rakow skie j 

,D*a 18. bm. wymaga niezbędnie kilku uwag, wyja­
d a jąc y ch  całą sprawę korespondencji Wydziału krajo- 
We§3> z p, Seidlercm.

Prowizoryczny burmistrz krakowski przesłał był, 
0 czem mieliśmy sposobność się przekonać, następne pi- 
8fflo do Wydziału krajowego:

»Z powodu r e z y g n a c j i  pana Jana Siweckiego z 
Urzędu h o n o r  o w g o  radcy miejskiego, przez Radę 
®l0jską przyjętej, r o z p i s a ł e  m na zasadzie przepisu 
’ 45 statutu prowizorycznego, wybór uzupełniający w 

Pterwszym oddziale drugiego koła wyborczego na d. 
• Października r. b., o czem Wysokiemu Wydziałowi 

krajowemu mam zaszczyt uniżenie donieść.0
Ponieważ §. 21 powołanego statutu orzeka, iż„g dy -  

y liczba radców miejskich pomiędzy jednym wyborem 
Przez śmierć lub rezygnację zmniejszeniu u legła ,  naten- 
Cz&3 Rada miejska do pełnienia obowiązków radców 
Przyzwie tych, którzy przy pierwszym wyborze po wy­
danych  w kole lub oddziale wyborczym, do którego 
ubyły radca należał,  największą liczbę głosów otrzy­
mali

Ponieważ dalej powołany statut w §§■ 21 i 58 zna 
tylko radców m i e j s k i c h i radców m a g i s t r a t u -

a l n y c h , a o radcach h o n o r o w y c h  nic nie w spo­
mina ;

ponieważ wreszcie 8 . 45 stanowi, iż ,d l a  uzupełnie­
nia miejsc w skutek n i e w a ż n o ś c i  lub n i e p r z y ­
j ę c i  a wyborów wakujących, rozpisze bezzwłocznie 
nowo ukonstytuowana R a d a  m i e j s k a  nowy wybór,

został Wydział krajowy zmuszonym zwrócić uwa­
gę p. Seidlera na rażącą sprzeczność jego relacji z po ­
stanowieniami statutu , przez reprezentację krajową u- 
chwalonego.

Pan Seidler bowiem, sądząc z jego pisma, działał 
wbrew §.21 statutu, rozpisując w jb ó r  na miejsce, opró­
żnione przez r e z y g n a c j ę ;  wbrew §§. 21 i 58, w y­
najdując jakiegoś radcę h o n o r o w e g o ,  i wbrew §, 
45 rozpisując wybór o s o b i ś c i e .

Wydział krajowy nie mógł oczywiście wiedzieć, iż 
pan Seidler tylko niewłaściwych użył wyrażeń ; lecz 
Wydział krajowy miał przed sobą relację , opartą na 
wręcz przeciwnych postanowieniom statutu zasadach , i 
jako stróż ustaw, uchwalonych przez sejm krajowy, w i­
nien był zwrócić uwagę pana Seidlera na te uchybienia.

Inaczej pojął tę sprawę dr. Zyblikiewicz, członek 
sejmu, oświadczając, „iż nie wątpi o tem , że Wydział 
krajowy pokończył i ma już gotowe do wniesienia na 
sejm rozliczne i ważne projekta i referaty, a zapewne 
takowe wyczerpał, skoro pozostaje mu dosyć jeszcze 
czasu do zajmowania się takieini drobnostkami*, które 
to oświadczenie Rada miejska krakowska , na żądanie 
mówcy, przyjęła do protokołu.

Podobne żarty niewczesne, są w ogóle na posiedze­
niu Rady miejskiej nie nasw ojem miejscu ; jeszcze nie- 
właściwszemi stają się one w ustach dr. Zyblikiewicza, 
k tóry jako członek sejmu sam się przyczynił do w y b o ­
ru dzisiejszego Wydziału krajowego, a jako referent 
komisji s ta tu tow ej , przemawiał na posiedzeniach sej ■ 
mowych jak najgoręcej w obronie tegoż statutu przeciw 
wszelkim zdaniom przeciwnym. Obecnie, kiedy Wydział 
krajowy broni w praktycznem zastósowaniu postanowień 
wspomnianego statutu, pan Zyblikiewicz rzuca się nań 
w sposób jak  najniewłaściwszy.

P. r. Umieszczając powyższą korespondencję, mu­
simy z naszej strony dodać tę nwagę, że gdyby nawet 
kto w zupełności podzielał zapatrywanie się dr. Zybli­
kiewicza na czynności Wydziału krajowego, jeszcze m u­
siałby przyznać, że w powyższym wypadku ani miejsce 
ani pora nie były odpowiednie do wynurzenia się w tym 
przedmiocie, zwłaszcza w ten sposób, jak to uczynił p .  
Zyblikiewicz.

— R o z p r a w y  o s ta te e z n e  w lwowskim c. k. sądzie 
krajowym. (Sprzeniewierzenie i  nadużycie w urzędzie). Dnia 
17. bm. stawał przed sądem Karol B a r t e l ,  były urzę­
dnik tutejszej c. k. dyrekcji poczt, rodem z Morawy , 
43 lat liczący, obrz. rz. k t . , żonaty, ojeieo 1 dziecka , 
obwiniony o sprzeniewierzenie i nadużycie w urzędzie. 
W grudniu 1859 umarł we Lwowie bez testamentu urzę­
dnik pocztowy, zostawiwszy pap iery  publiczne, koszto­
wności i efekta, a jego krewni,  zamieszkali w Pradze ,  
Wiedniu i Gracu mianowali Bartla jako jego przyjacie­
la swoim pełnomocnikiem. Zaraz po śmierci urzędnika 
w mowie będącego, Bartel wziął do przechowania cały 
majątek i w obecności dwóoh świadków spisał obliga­
cje na 3ch konsygnacjach , z których każden otrzymał 
po jednej. Ponieważ z winy Bartla sprawa przeciąga­
ła się niezmiernie długo, sukcesorowie nie odebrawszy 
na kilka listów odpowiedzi, odwołali plenipotencję i 
żądali od Bartla za pośrednictwem jego przełożonego 
wyjaśnień względem papierów. Bartel nie mówiąc wca­
le co się stało z papierami , zobowiązał się aktem no- 
tarjalnym w lipcu 1834 zwrócić sukcesorom wartość pa­
pierów i efektów w kwocie 539 złr. lub odesłać efekta 
w ciągu dni 14. Nie dotrzymał jednak słowa , przeto 
sukcesorowie zaskarżyli g o , a sąd krajowy w Pradze 
przyznał im ich pretensje . Bartel. powołany przed sąd 
karny, zeznał, że papiery zmarłego pomieszał ze swe- 
mi, później je zmienił i użył dla siebie. Wymówka ta 
nie potwierdziła s i ę , owszem udowodnionem zostało 
przywłaszczenie sobie cudzej własności.

W ciągu śledztwa przeciw B a rd o w i , zaległo w 
lwowskim sądzie krajowym mnóstwo wielkie proce­
sów karnych z tego powodu, iż odnoszące się do nich 
korespondencje z zamiejscowemi sądami i urzędami p o ­
zostały bez odpow iedzi, te zaś na rekwizycję sądu 
oświadczały, że korespondencyj owych wcale nie ode­
brały. Na poczcie pokazało s ię ,  że listy odbierał ofi­
cjał Bartel;  w kwietniu 1865 zrobiono u niego rewizję 
i znaleziono 466 pism urzędowych, częścią zapieczęto­
wanych , częścią rozpieczętowanycb , tudzież podania 
prywatne do rozmaitych władz, z których stemple by­
ły widocznie pozdzierane. Bartel utrzymuje, że zabrał 
listy, będąc pijany, a później zatrzymał je  z obawy aby 
się jego  czyn nie wykrył. Skazany został na 6 mie­
sięcy więzienia z postem (prokur, proponuje 15 mies. 
ciężkiego więzienia; prezyd. radz. sądu kraj. p. Ortyó-

ski, oskarż, zsst. nadprok. p. L ie d l , obrońca pan adw. 
dr. Honigsmann.)

— W  H aliczu  mieszczanie obchodzili uroczystem 
nabożeństwem nominację hr. Gołucbowskiego, poczem 
postanowili na pamiątkę tego zdarzenia utworzyć z fun­
duszów miasta stypendjum w rocznej kwocie 80 złr. 
dla ucznia, pochodzącego z Halicza. Prawo rozdawania 
tego stypendjum przenosi gmina na hr. Gołucbowskie­
g o ,  do którego wysłaną została deputac ja , składająca 
sic z burmistrza i dwóch członków wydziału miejskie­
go. Deputacja ta  ma wręczyć .1. Eksc. adres , zawie­
rający potnienioną uchwałę gminy i prosić o przyjęcie.

— (!) Z B rz e ż n ń s k ie g o .  Może w żadnej stronie 
nie grasuje cholera obecnie tak silnie jak  w obwodzie 
brzeżańskim. Biaia, Oiemie.zyńce, Narajów, Kurzany, 
Łopuszna i cała przestrzeń nad Złotą Lipą, aż do ujścia 
jej do Dniestru, je s t  terenem, na którym zabiera ona 
swoje liczne ofiary. Nigdzie jednak nie srożyla się ona 
tak jak w Dolnej Lipicy, majętności br. Russockiego. 
Miejscowość ta nie liczy więcej jak  650 dusz, a jednak 
przez 2 tygodnie nieraz po 20 ludzi umierało dziennie. 
Pleban tamtejszy, ksiądz Łotocki zauważawszy, że 
dzielnica wsi, rozsypana nad potokiem w,dolinie, od tej 
zabójczej choroby najbardziej zagrożoną została , gdy 
przeciwnie, w chatach rozpołożonych na wzgórzach, ża­
dnego wypadku śmierci nie było, wpadł na myśl, że e- 
pidemia udziela się falami wody. Obwieścił więc w 
cerkwi zebranemu na nabożeństwie ludowi, ażeby do 
potrzeb swoich, mianowicie do picia, innej nie używał, 
ty lko  źródlanej wody. Lud go u s łu ch a ł ; i pomimo 
znacznej od leg łośc i , sprowadzał i używał czystej 
źródlanej wody. Skutek nad spodziewanie wszel­
kie uwieńczył tę  sanitarną przestrogę. W krótce bo­
wiem w znacznym progresie w Dolnej Lipicy zmniej­
szyła się cholera.

Między innemi ofiarami zabrała cholera  w sąsiedz­
twie w Swistelnikach księdza obrz. greckiego, Jędrzeja 
Seisłowskiego. Złożony w trumnie, właśnie g d y  miał 
być exportowanym, ożył on, a podniósłszy się roztrą­
cił przy katafalku żarzące się światło. Śmierć j ego by­
ła tylko pozorną, zdaje się — letargiem. Lecz niedługo 
cieszył się życiem nieszczęśliwy kapłan. Wkrótce p o ­
rwały go kureze i do trzech godzin życie zakończył. 
Rejestrujemy ten wypadek z tą uwagą, że w każdej e- 
poce cholerycznej w rozmaitych objawach przedstawia 
się cholera.

— (710.) Z Sanockiego dn. 19. pażdz. Dnia 18. 
bm. znaleziono w Wisłoku, rzece płynącej granicą po­
wiatów brzozowskiego i rym anow sk iego , między wsia­
mi Wzdowem i Beskiem ciało zabitego człowieka, jak  
się zdaje, handlarza trzody, a sądząc z ubrania ,  z oko­
licy Brzostka. Zamordowany był mężczyzna dobrej tu­
szy, brunet, łysy, miał na sobie kapotę porządną, pod­
szytą siwemi baranami , kamizolę k ra k o w sk ą , trzos i 
wysokie buty. Przybyli na miejsce wójtowie z rzeczo­
nych włości doszli zdrowem włościańskiem zdaniem , 
iż nieboszczyk był przywieziony wozem pół kutym, pół 
bosym na terytorjum Wzdowa , i dopiero tam kilkoma 
cięciami siekierą w głowę zabity i wrzucony do wo­
dy. Zabójcy krew na miejscu zagrzebali i pojechali na 
bliskie ł ą k i , a jeżdżąc tędy i owędy, nawrócili nazad 
na drogę połową, wiodącą do B eska ,  między kapustę 
włościańską. Dzisiaj ma zjechać komisja dla przedsię­
wzięcia obdukcji i zbadania is toty czynu, a jak  wło­
ścianie u t rzy m u ją , zbroduiarze z łatwością będą wy­
kryci, jeżeli ty lko grosz , wypróżniony z trzosa zabite­
go, nie zatrze — jak się to zdarzało — poszlaki.

— Z pod Rozdołu 18. października. Mieliśmy tu 
nowy dowód zgody między Polakami a Rusinami. Dnia 
30. z. m. pochłonął pożar prawie cały dobytek gr.  kat. 
dziekana, ks. Chomiekiego w Rozdole. Właściciel Roz- 
dołu, Kaźmierz hr. Lanckoroński, mimo poważnego wie­
ku i nocnej pory, przybył na miejsce zniszczenia, by po­
cieszyć przestraszoną i s troskaną całą rodzinę. Nie od ­
mówił też czynnej pomocy pogorzelcowi, i owszem 
wsparł go  z własnego popędu , na razie przynajmniej
0 tyle, że dalej ratować się może. Prócz tego nakazał 
odbudować natychmiast spalone budynki, tak iż za jego
1 poczciwych parafian przyczynieniem się, nowe budyn­
ki są prawie już na ukończeniu , na co w drodze kon­
kurencji k ilka  lat wypadłaby czekać. Widać, że i p o ­
gorzelec umiał sobie zjednać postępowaniem współczu­
cie. Oby wzajemna miłość cbrześciańska i zgoda na 
wieki się święciły 1

Wiadomo, że w okolicy Rozdołu są  kamieniołomy. 
Otóż przed kilkunastu dniami wykopano tuż pod sa­
mym Rozdołem w okolicy lesistej i górzystej staro- 
rodawny puginał (pugio) jakby z ta tarskich czasów, 
’/« łokcia długi a na 3 palce szeroki i obusieczny. Rdza 
nic go nie dotknęła, jes t  ostry i giętki, jak  gdyby był 
w najlepszem przechowaniu. Kompozycja metalu po­
dobną jes t  do tombaku; jes t  na niebiesko emailowana.

— Z M yślenic d. 21. października. (Pośmiertne wipo- 
mnienie.) Ludek wiej iki p )niósł wielką s tra tę  przez 
śmierć ś. p. Wiktorji z Bileńikich Sławińskiej , dz ie ­
dziczki Kleczy, w obwodzie wadowickim. Pani ta, P o l­
ka duszą i serpera, była prawdziwą matką ludu wiej­
skiego, w swojej okolicy. Dzień i noc przystępna dla 
każdego, zdało się, że nie żyje dla siebie, jeno dla 
drugich, i dla miłości ludu wiejskiego. S. p. Sławiń­
ska założyła jedna z pierwszych oddawna czytelnię lu ­
dową, z której oświecał się ludek. Prócz tego zgroma­
dzała obok siebie wiejskie kobiety i dzieci, oświecając 
jo i ucząc wszystkiego, co ludowi wiejskiemu je s t  p o ­
trzebne. S. p. Sławińska, kochając także dzieci własne 
nad życic, chciała i z niemi udzielać s i ę ,  a mając wy­
daną córk*ę jcdr.ę w Kroacji . pojechała odwidzić ją ,  i 
śmierć nieubłagana porwała nam ją  — tam na obcej 
ziemi.

Pokój jej duszy! a cześć i pamięć kmiecej przy­
jaciółce !

K orespondencja redakcji. P. II. W. Dzieło De
rcrolutionihus orbium wraz z innemi pismami Koper­
nika w tłumaczeniu polskicm wydane zostało w W ar­
szawie.

Ostatnie wiadomości.
W o b e c  n a g a b y w a ń  dz ienn ików  m osk iew sk ich ,  

u rzędow y Wiener Journal ośw iadcza ,  że A u s tr ja  
pos iada  G alic ję  na  m ocy  t r a k ta tu  w ied e ń sk ie g o  
z r. 1815, w k tórym  t r a k ta c ie  w  sposób  m ię ­
dzynarodow y Btypulowane są  w arunk i  te g o  p o ­
siadania .  Austrja  u w aża  za swój obow iązek ,  w a ­
runków  tyoh śc iś le  dopełn ić .

Najj .  P an  opuścił O łomuniec d. 22. b. m. o 
godz. 7. rano ,  i udał się p rzez  S te rn b e rg ,  Lei-  
tersdorf,  Barn i S ch lackau  do O paw y. W e  w s z y ­
stk ich  tych m ie jscow ościach  p rz y g o to w a n e  by ło  
u roczys te  p r z y j ę c i e , w O paw ie  p rzy b y c ie  c e ­
sa rz a  w yw oła ło  entuzjazm n iezm ierny . W  o d ­
pow iedz i n a  p rzem ów ienie  cz łonków  se jm u 
sz ląsk iego ,  w yraz i ł  się N ajjaśn ie jszy  P a n  : 
że  liczy n a  p o p a rc ie  sejmu k r a jo w e g o  n ie ty lk o  
w sp ra w a c h  prow incjona lnych , a le  ta k ż e  w e  
w szys tk ich  kw es t jac h ,  ty c zą cy c h  s ię  rozw oju  ż y ­
c ia  kons ty tucy jnego  w  całe j m onarch ii .  O d p o ­
wiedź ta  ce sa rsk a  s p r a w i ła  oczyw iśc ie  w ie lk ie  
p rze ra żen ie  m iędzy  cen tra l is tam i,  k tó rz y b y  obcięli 
widzieć za ła tw ien ie  w ew nętrznych  sp ra w  m o n a r ­
chii poruczone szczuplejsze j  R a d z ie  pańs tw a, 
a  nie se jm om  k ra jow ym .

B iskup S tro s sm ay e r  p rzy  sposobnośc i  300- 
le tniego jub ileuszu  śm ierc i M ikołaja  Z ub icza  Z r i -  
nyiego ofiarował 50 .000  złr. n a  za łożen ie  u n i­
w ersy te tu  w Z a g rz e b iu .

Za w d an ie m  się k ró la  p rusk iego , w. ks. ba- 
deóski da ł  am nes t ję  O skarow i B ecke row i (k tóry  
uczyni! w B aden  zam ach  n a  k ró la  W ilhelm a)  
pod w arunk iem , że  się  w yn ies ie  z N iem iec  i n i ­
gdy  ju ż  nie w róci.

W czora jsza  N . fr. Presse d o w iad u je  się  za 
rzecz p e w n ą , że  bar- B eust  w ed łu g  w szelk iego  
p raw d o p o d o b ie ń s tw a  zos tan ie  w k ró tc e  z a m ia n o ­
w any  m in is trem  a u s tr jac b im  sp ra w  z a g r a n i ­
cznych. P e łnom ocn ik  w łosk i O ppizzoni p rz y b y ł  
a  je n .  M enabrea  w y jeż d ża  d o W ie d n ia  dzisiaj.

Z F lo renc j i  te leg ra fu ją  pod  dn iem  22. bm., 
że  21. odbyło  się w k ra ju  w eneck im  p o w sze ch ­
ne g łosow anie ,  w k tó rem  n a ró d  w zią ł  udzia ł nie 
zm ierny . W ed ług  tego  te leg ram u  we w szys tk ich  
m ias tach  w yborcy  p r a w ie  jednog łośn ie  o św ia d ­
czyli s ię  za po łączen iem  z k ró les tw em  W łosk iem .

Times dow iadu je  się, że H isz p an ia  z a w ia d o ­
miła rzą d  f raneuzki o pow zię tym  przez  s ieb ie  
zam iarze,  w sp ie ra n ia  p a p ie ż a  po odejśe iu  F r a n ­
cuzów, i o k ro k ao h  d y p lom a tycznych ,  k tó re  p o ­
czyniła  w  W iedniu ,  by  d o p ro w a d z ić  do sku tku  
w spó lny  p ro te k to ra t  m ocars tw  ka to lick ich  nad  
s to licą apos to lską .

P rze jśc ie  ks iężn iczk i D a g m a r y  na w yznan ie  
g re c k ie  odbędz ie  się dziś 24. bm., a  z a rę c z y n y  
z ca rew iczem  A leksand rem  25. bm. J e n e r a ł -  
ad ju tan t  Kaufm ann (guberna to r  L itw y)  o trzy m ał  
urlop na  je d e n a ś c ie  m iesięcy.  Wiest donosi o 
m a jących  n a i tą p i ć  w aż n y ch  zm ianach  osób  w 
w yższych  sferach  rz ą d o w y c h  w duchu  k o n s e r ­
w atyw nym .

S am  ty lko  konzul m osk iew sk i nie w inszow a ł  
księciu K aro low i r u m u ń sk ie m u ,  o d je żd ż a ją ce m u  
do K onstan tynopo la .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
. Kolej lw ow sk o  czerniow iecka dla 
Jr«iisportow zbożow ych  opuściła doda- 

aż jo w y  25% . a k olej lw ow sk o-k ra-  
KOwskii op u szcza  dodatek 30%, c o w j -  
“Osi prZy frachcie 1 korca pszenicy z 

Zerniowiec do L w o w a  o 33 ct. taniej, 
L w ow a do K rakow a o 51 cnt. ta- 

W  skutek tego eony pszenicy  
Podskoczyły w czora j na w szystk ich  sta­
llach m iędzy Czerniowcam i a L w o w em  
® 25 et , tak że korzec pszenicy 164  
do ltitiftw . dosięgać p ow in ien  8 .50. O d­
powiednio pójdą w  górę także ceny. 
Oziś jutro, gdy o g ło szo n e  będzie opu­
szczen ie  ażia ha kolei Iwowsko-kra- 
kowskięj także korzec pszenicy p od ­
skoczyć' powinien do 9 zlr-J

Przestrzegając interesu produccn- 
‘°w , pospieszam y « tem donieść , aby 
" ‘edzieii jak się  zastosow ać w obec  
ruchliwych usiłow ań spekulacji, korzy- 
stania cuoćby z 24 tęodzin przew łoki.

Przytem  trudno nam przem ilczeć  
ok oliczn ości, którą podnosi juz kore- 
spondent (F) w  numerze w czorajszym  
® braku dbałości należytej na dworcach
kolei ż e l a z n e j  l w o w s k ó - k r a k o w s k i e j  w
dostarczan iu  potrzebnej do transportu  
fcboża lic z b y  w a g o n ó w . W y r z ą d z a  ona 
ogrom ną szk o d ę  k ra jow i "przez to. iż 
Zatrzym uje na sk ład ach  sw o ich  zboże  
Jdz P rzyjęte, a n o w eg o  p rzyjm ow ać nie  
ciie» T y m cza sem  W ęg ry  i M oskw a
®zlą sw oje zapasy na targow ice, gdzie 
,ch w łaśnie potrzeba, nasze zaś zboże 
Przyjdzie tam dopiero w tedy, gdy już  
go będzie mniejsza potrzeba, a zatem  
1 niższe osiągnie ceny, je ż e li już samem  
Uagłeiu pojawieniem  się na zagrani­
cznych targow icach nic w y w o ła  zna­
cznego spadku cen.

O s ta n ie  h a n d lu  z b o żo w eg o  w obe­
cnej chwili pisze Wiener Geschdfts-Bericht, 
orgftn autentyczny pod tym względem: Za­
graniczne sprawozdania , jakie mamy przed 
sobą opiewają nadzwyczaj animująco. W 
Prusach odbywa eig żywy handel ekspor to­
wy do Saksonii i l u r y n g j i ,  a z drugiej 
strony do A nglii ,  Francji i Belgii. Geny 
ida tam w górę , i spekulacja na .podw yż­
kę' jes t  na porządku dziennym._ Ze żniwa 
tegoroczne w Europie zachodniej nie po­
kryją potrzeby konsum eji, zdaje się być 
już rzeczą niezawodną. Również pewną jest 
rzeczą, że w portach nadbałtyckich; w Ode- 
sie tudzież w Tryeścic magazynowanego 
zapasu nie ma wiele. Pytanie zachodzi, czy 
dotychczasowe dowozy ze wschodu pokry ­
ły już potrzeby zachodu , lub czy potrzeba 
tam nowej podwyżki c e n . aby nowe ścią­
gnąć dowozy? W Holandii spekulanci zdają 
się w tę ostatnią wierzyć alternatywę , dla 
tego ceny zboża' na dostawę wiosenną są 
tam znacznie wyższe, niż n a  dostawę w te r ­
minach bliższych. W Marsylji dowóz przy­
brał ogromne rozmiary; we wrześniu spro­
wadzono tam morzem 264.000 hektolitrów 
pszenicy, a 109.000 hektolitrów ow sa, tu­
dzież kilka znaczniejszych ładug kukuru- 
dzy i jęczmienia. Pszenicę sprowadzono 
po największej części z A leksandrji . Hi­
szpanii, Algieru i Tryestu. Podług dat u 
rzędow ych , Francja do najbliższego żniwa 
będzie potrzebować 10 milionów hektoli­
trów samej pszenicy. Na targowicach an­
gielskich w skutek mocnej podwyżki cen 
był znaczny dowóz z kraju i z zagranicy. 
W skutek tego osłabł ta rg  chwilowo, lecz 
ceny spadły tylko o 1—2 szyi. na kwarterze 
przy ziarnie podlejszem. Z Moskwy ogromny 
jest wywóz. Z samego Petersburga w cza­
sie od dn. 1. stycznia do 5 b. m. podwoił 
sig prawie w porównaniu z tą  samą

perjodą roku ubiegłego. Brak tam parow­
ców do wywozu, podobnie jak  i w Odesie, 
(dokąd z Ukrainy i Podola, również utru­
dniona jes t  komunikacja, ponieważ nowa 
kolej Bałcko-odoska nie posiada jeszcze 
obfitości wagonów przewozowych. Na w io­
snę z Czarnego morza okaże się zapewne 
niesłychany wywóz do portów Śródziemne­
go morza, Anglii i Ilolandji, gdyż jak  do­
noszą, na składach odeskich leżą miliony 
worków ze zbożem, przeznaczonem do w y ­
wozu.

Natomiast Stany Zjednoczone nie zbyt 
wielką będą mogły robić konkurencje w 
Europie, gdyż ceny tamtejsze o s ią g ły ' ju ż  
wysokość, która czyni wywóz niepopłatnym. 
Rzeczywiście ilości wywiezionej ze Stanów 
Zjednoczonych od 1. stycznia do 18. wrze­
śnia br. pszenicy nie wynoszą nawet %, a 
ilość mąki dosięga zaledwo połowy tego, 
oo wywiezieno ztamtftd w jednakowym o- 
kresie roku zeszłego. Tylko wywóz kuku- 
rudzy je s t  tego roku 8 razy większy; p rzed­
stawia bowiem cyfrę : 1865 1.705,952 ; 1866 
9.035,942 buszlów.

Z wyłuszczenia tego producenci nasi 
preff? powziąć przekonanie, iż ceny nasze 
będę się ciągle polepszać, i że niekonieczną 
jes t rzeczą, zysk z takiej konjunktury ofia­
rować spekulantom, którzy się co predzej 
kwapią teraz, by tanio wykupić zapasy w 
spichrzach i stogach.

L w ó w  d. 21. października. (Sprawozda­
nie tygodniowe Gaz. Lw.) Z wyjątkiem dwóch 
dni dżdżystych, które nawet i nieco śniegu 
przyniosły, mieliśmy w tygodniu ubiegłym 
trwałą pogodę, zrana przymrozki. Gospo­
darze wiejscy pragną deszczu, i mianowi­
cie w Czechach użalają się, że zasiewy o- 
zime nie mogę być pokończone.

Handel towarowy byłby bardziej ożywio­

ny, gdyby nie to, że większa cześć wozów, 
któreini koleje żelazne rozporządzać mogą, 
bywa użyta do transportowania wojsk. 
Wszędzie okazuje się brak wozów do prze­
syłania towarów, i wszystkie koleje au~ 
strjackie użalają się na to. Na kolejach 
północno-niemieekich brak wozów także 
uczuć się daje, i to jest powodem, że ruch 
handlowi' ożywić się nie może. Galicja za­
mawia wiele towarów kolonialnych, i za­
kupuje znaczniejsze partje, ale kupcy hnm- 
burgscy, wrocławscy i szczecińscy trzyma­
ją  towary w magazynach, aby najprzód od­
powiedzieć nnjnaglejszym potrzebom han­
dlu wewnętrznego, a potem dopiero myśleć 
o wywozie. Jedyną praktyczną drogą dla 
toY/arów z Niemiec północnych i przesy­
łek z Galicji, jeżeliby chciano przesłać to ­
wary spiesznie i bez przeładowania, jest 
droga na Granicę do Kattowitz ,  i je s t  też 
najwięcej używaną. Mosty pomiędzy Szcza­
k o w ą '  a Mysłowicami będą naprawione 
w ciągu pięciu tygodni, jeżeli pogoda po­
służy. Przewóz towarów na Oświęcim do 
Nowego Berunia przez Mysłowice i Wro­
cław załatwiają pp. Kuznitzky i sp. w My­
słowicach, i pobierają za przewóz na ko­
łach z Oświęeima do Nowego Berunia l 1/ ,  
gr.  sr., 3 gr. sr. i 4 g r . sr. od cetnara we­
dług gatunku towarów. Przy przesyłkach 
w większej ilości rzeczony dom handlowy 
robi nawet większe ustępstwa.

W handlu zbożowym widzieliśmy znowu 
znaczniejsze ożywienie. Ceny zwłaszcza ga­
tunków cięższych podnoszą się. Dowóz był 
znaczny, a byłby jeszcze znaczniejszy, gdy­
by stanowcze podnoszenie się cen nie 
wstrzymywało kupujących. Spekulanci i 
handlarze zboża spodziewają się w naj­
bliższych dwóch miesiącach ogromnego od­
bytu, a pomiędzy ajentami , przybyłymi z 
zagranicy znajdują się także i kolońscy.

Najwięcej zboża sprzedano w Jarosławiu, 
Tarnowie, Rzeszowie i Lwowie, ajenci za­
graniczni zaczynają już udawać się do T a r ­
nopola i innych ważniejszych ta rgow ic  Ga­
licji wschodniej. Młyny parowe Galicji za ­
chodniej wysyłają swoje wyroby, a miano­
wicie piękniejsze gatunki do Reichenberga, 
Pragi, Berna, Pardubltz. We Lwowie p ła ­
cono pszenicę przy znacznym popycie korzec 
170 fntw. wagi po 7 złr. 60 do 85 c., ję ­
czmień zdatny do wyrobu piwa, 143 ftw. po- 

1 szukiwany do browarów w Galicji zacho- 
| dniej po 4 złr. 80 c., lecz właściciele nie 
j przystają na tę cenę. Zyto płacono po 5 

złr., celniejsze gatunki dworskie 160 ftw. 
wagi o kilka oentów drożej ; owies 100 fnt. 
wagi po 2 złr. 20 c.

Na targach zamiejscowych były ceny 
następujące: D ę b ie n ;  pszenica 170 intw.
9 złr. 5 c., jęczmień 140 fnt. 4 złr. 25 c., 
żyto 160 fut. 6 złr. 25 e., owies 100 fntw. 
2 złr. 35 c., rzepak 170 fntw. celnych 12 
złr., rzepak był poszukiwany, żyto trzyma 
się w eenie, ceny pszenicy idą w górę.
S ę d z isz ó w  : pszenica 170 fnt"'. 8 złr. 65
c., jęczmień 140 fntw. 3 złr. 90 c.. żyto
160 fnt. 5 złr. 89 c., owies 98 fnt. 2 złr. 
25 c., żyto i pszenica były poszukiwane
1 lepiej płacone. Na owies brak  popytu. 
B o c h n i a : pszenica 170 fntw. 9 złr 55 c., 
jęczmień 139 fnt. 4 złr. 45 c ,  żyto 158 fnt. 
6 złr. 49 c.. owies 99 fntw. 2 złr. 23 c. 
Kupcy pruscy zakupili wszystko zboże i 
pszenicę ua targ  zwiezione. T a r n ó w  : psze­
nica 170 fnt. 9 złr. 25 do 75 c., żyto 159 
fut. 6 złr. 25 do 59 c., jęczmień 14Q fntw. 
4 złr. 75 c. do 5 złr . 10 c . , owies 100 ft.
2 złr. 50 do 75 c., rzepak 170 fnt. celnych 
12 złr. do 12 złr. 50 c. Przy ożywionym 
popycie ceny podnoszą się. Zaczyna się 
pokazywać brak rzepaku. R z e sz ó w  : psze­
nica 170 fntw. 9 złr. 85 o., żyto 160 fntw.
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5 złr. 75 o., jęczmień 138 fntw. 4 zlr. 38 C., 
owies 93 t u t . z ł r .  22 c. P r z e m y ś l  : psze­
nica 170 tut. 8 złr. 15 c.. jęczmień 138 fnt. 
4 złr. 15 c., źj to 159 fntw. 6 zlr. 39 c., 
owies 100 zlr. 2 zlr. 19 c. Znaczniejsze 
partje żyta i pszenicy zakupiono do Prus.

Bydła rzeźnego i opasowego przywiozła 
kolej lwowsko-czerniowiecka 1300 szlak, 
które niezwłocznie zostały dalej posłane. 
Ogółem wywieziono z Galieii przez Kra­
ków do Oświęciraa 2450 sz. Handlarze w o­
łów użalają się, że transporta przeznaczono 
do Oświęciraa ’dla braku wozów nie zawsze 
z należytym po picchctu są posyłane w 
dalszą drogę .

W i e d e ń  21. października. Ceny mąki 
parowej pszenicy podniosły się u nas w c ią­
gu tygodnia o ' / ,  złr. na cetnarze. Za ce- 
tnar maki pszennej cesarskiej i grysikowej 
nr. 0 płaca 12.50—13.50, piekarską nr. I, 
11.50—12.50, muntową nr. II. 10.25—11.25, 
bułkową nr. Ul. 9—iO. bułkową nr. IV. 
8 —9, poślednią nr. V. 7.25—8 25. Za żytnią 
przednią nr. 0 9.25—10.75, białą nr. I 8 7 > 
—9.75, czarną nr. 11. 7.25—8.25.

(Ma.) W r o c ł a w  21. października. Ceny 
targowe). Targi nasze sa obecnie nadzwy­
czaj ożywione, i miałyby jeszcze więcej ru ­
chu, gdyby był D a le ż y ty  dowóz tak koleją 
żelazną, jak  i kolami z prowincji. Na psze­
nicę przy wzmagających się cenach o g ro ­
mny popyt. Za szefel (14 garncy polskich) 
85 funtów cłowyeh pszenicy białej płacą 
78 do 93, żółtej 78 do 90 sgr. (1 sgr.-5  kr. 
wal. austr. srebrem.) Gatunki wyborowe o 
1 do 3 sgr. wyżej, żyto  miało łatwy pokup 
za 84 funtów po 02 do 65 sg r . ,  wyborowe 
drożej o 1 sgr. Jęczmień 74 funtów, żółte i 
jasne ziarno 50 do 52 sgr..  białe 53 do 54 
sgr. Ounes 50 funtów cłowyeh 29 do 32 sgr. 
Groch słabo oferowany po 56 do 65 sgr. Bób 
76 do 90; Siemię lniane na olej za 150 fntw. 
cłowych 170 do 190, rtepak ozimy 170 do 175: 
rzepak jary 150do 174 ; Inianka 140 do 160 
sgr. za 150 funtów.

Nasienie koniczyny czerwonej przy trzyma • 
jąeyeh się silnie cenach ma mierny pokup. 
Za nasieuie zeszłoroczne p łacą po 13 do 16, 
tegoroczne 14'/, do 18 t a l :  biała koniczy­
na ma dobry popyt i kosztuje 12 do 23 t a ­
larów. Nasienie tymotki 11 do ł2'/a talar, 
za cetnar clowy ( l  etr. cłowy-89% funtów);
1 talar pru ki 1 zl. 57 centów wal. austr.  
bez aźia.

Masło odchodzi z tutejszej targowicy 
bardzo ociężale, i z tego powodu ceny co­
kolwiek zwolniały. Za retnar clowy plącą 
tu obecnie na wywóz do portów północnych 
po 29 do 291/ ,  do 30 sgr .  podług jakości.

Przyjechali do L w ow a dnia 22. pa­
ździerniku Pp. kr.  Koziebrodzki J. z Mi- 
ehałówki, Petrowiez F. z Wołostkowa, 
Glaczyński R z Krakowa, Auer W. z K ra­
kowa, hr. Golejewski A. z Harasymowa, 
Obertjńscy S. i P. z Puszczowa, Papara 
H. z Dolnicza.

W yjechali ze L w ow a d. 22. pa­
ździernika. Fp. hr. Delia Scala H. do Li­
ska , Tretter H. do La izek, Uhrynowski J .  
do Mołdawy, Zulauf J .  do Szczerca, Aulicb 
E. do Złoczowa, Patem ay-Lipow ski K. do 
Stanisławowa, Czermiński L. do Nadyc.z.

Pianą Żądają
W l « 4 e a  m . p azaz ie rn iK a . zł. | 0. zł. | 0.

S*/. Metaliki na wal. austr. . 54 60 54 80

*
l*ożyezka uarod. . . . 68 0Q 6B 25
Metaliki nam . k. . . . 60't50 60 70
Obi. ind. niż. austr. . . 78 00 78 50

* . .  węgierskie . . 67 00 68 00
„ , ehor. i s ł a w . . soioo 1 7S)>,00

» . . galicyjskie . . 
, ,  oiikowiusłtsic. .

6G 76 67 25
64 50 65 50

, ,  siedmiogr. • 62 03 63 00

P o a y c a k i  loteryjne.
Oblig. gal. potyczki giodo

wuj c P. kf6f) , . ,
l os, p.>ły< (ki z r. 1H89 .

.  1854 .
. 1860 .
» 1864 . .

. ,  arebruej i  r. 1864
«. r. 1865

, k r e d y t o w e ......................
„ ba, Esterhazego . . .

ks. S a lm ............................
. br. Palfy

ks. Klary . • •
hr. St. G eno is . 
miasta Bady ■ •
ks. WindischgrSU 
hr Waldstoin . .
hr. Keglevich . .
Rudolfa . . . .

89 75 
151 5 i 
73 50 
80,01 
71(80 
70(00 
77 iOO 

124150 
ooloo 
27 00 
21i03 
24100 
23 00 
23j00
17 00
18 00 
1 2  00 
U 25

90 00 
52 00
74 00 
80 20 
72 00
75 50 
77 50

125,00 
00 >00 
28,00 
2‘Z OO 
25 00 
24 00 
24 00 
18 00 
19 00 
13 00 
11 50

Ak*jr banków  i przenijrala.
ti łnkn naród, aus tr ...................

, auglo-austr.....................
óafeładu kredytowego . . . 
Kolei półn. Ferdyuaoda . .

galicyjskiej.....................
ctnntiowieo z wpł. całkowitą

h li ly  za staw n e.
‘k*1 n a r o d o w e g o ) . ;f; 

w monecie konw.H0 Ut" '  
w waiucie. austr. )do loa' 

a kred. 4*/
Austr. Zakł. kred. ziem.

K a ,r “
Augsb. 100 złr. nr. .
Frankf. n. U. l(Xi . ,
Hiiub. 100 mark.. , ,
luindvD 10 fnt.....................
Paryż 100 frank...................

W arszaw * 22. październ.
Półimperjały • ; • • rub11 
Cisty zastawne 1U* <'K* »

< kupon. ,
A kuje kol. żel. w w .-w ied . ,

.  war.-bydg..

718 001719 f)G 
77 50 78 0 > 

151 30-151 5) 
161 80,161 50 
211 50,212 00 
176 00|177 00

105100 000,00 
0000  00 00 
89)90 90 10 
69 50j 70 50 

101| 5 0 | 102 50

I

109 00 
108 75 

96ju0 
128 75 
i 51)20

00|Ool
79,751 
51 3 0  
671251 
60 00i

li 9 25 
l(-9 75 
96 25 

129 25 
51130

I
6 4. 

80-25 
0 0 , 0(1 
67,15
oo;oo

P a r y ż  22. p a ź d z i e r n ik a
Heuta  ..................................   1i|ra|

T «ł« if r« f» w » B y  kwra ^!*dećr»kl,
z dnia 23, października.

Oblig. długu paóst. 5*/, 7* 100 gl. ra. k. 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl. m. k.
bosy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ Tpy/arzyat. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. rz to rl ingów . , . .
Dukaty cesarskie s z t u k a ......................
Srebro z;; 100 gl. w. a ..........................

'•V. A

iLii
61 50 
67,75 
80i30 

718 00 
153 5:1 
129 10 

6 13 
127 75

Kuro lwowski,
z dnia 23. października.

Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubel srebrny . 
Moskiewski rnbe! papierowy
Pruski talar ku r ....................
Galio, listy zast. w. a. ̂
Galie, listy zast. m. >*•.?.§
Galieyj. oblig. indora. . ójn g 
Pożyozkr. narodowa . 5 g,
Akcje kolei żel. sal.  .7 ja
Akcje kolei lwów. czerń.

Dnia

zł.jct.
~ ÓToŚ

6 07 
10 43
1 93 
1 63 
1 90 

70 62 
74 14
66 58
67 33 

211 00 
175 83

Żądają
w. a. 
zł. et.
"ITlO

6 113 
10 62 
1 97 
1)66 
1 93 

71145 
74 98 
67 .42 
68:08 

2)3 83 
178 17

Na cholerę.
Poczytuję sobie za obowią-ek podać 

do powszechnej wiadomości, że w mojej 
wsi Pańkowee z pięciu osób. które m elio­
rowały na cholerę, po zażyciu kropel i na 
eieraniu spirytusem z a p te k i  p. Mhcnher- 
g e r a  w e  L w o w ie  p o d  w ę g ie r s k ą  k o r o ­
n ą ,  wszyscy pięciu zaraz zupełne odzyskali 
zdrowie. Pomiędzy chorymi byli i trey , 
co przy wszystkich innych cierpieniach cho­
lerycznych mieli i kurcze. To, przekonało 
mnie i otaczających o doskonałości owych 
kropli i spirytusu. 2927 1—1

Paiikrowy dnia 20. października 1866.
J ó z e f '  M ią c z y ó s h i .

właściciel dóbr.

Z A K L A I )
kuracji w o d ą  w  S a so w ie

kolo  Z łoczow a,
otwarty  jes t  przez całą zimę. Wiadomo, 
że kuracje zimowe skutkują  w krótszym 
czasie niżeli w lec ie. Cena za pokój, wikt 
i kurację wynosi tygodniowo 14 złe. 50 ent,

Franciszek Medvey,
2930 1—0 dyrektor zakładu.

O lekcje ję z y k ó w

angielskiego i francuikisgo
P. B SM&GŁOWSKI

(Laureat et Graduó) zgłaszać się uprasza 
od 5. do 0 w domu .Saara przy katedrze.

W hotelu Georgu je  -1 

2 0 ,  1 0 — 1 2  wiadrowych beczek
do sprzedania.

Hliższii wiadomość udzieli zarzad tegoż 
hotelu. '  2931 1 - 3

0 .  k.  u p r z .  T o k a r z ;  stw> kolei 

I w o w s k o - c  erniuwieckiej.

Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem  

do w ia d o m o śc i ,  że po­
bieranie doliczki ażia za 
przesyłki zboża na kolei  
żelaznej I w o w s k o - e z e r -  
niow ieckie j  z dniem 24.  
października b. r. aż do 
dalszego zawiadom ienia  
ustaje.

W ied eń  dnia 20. paź­
dziernika 1866 13

Rada zawiadowcza.

i\ a s prze oaz  z w o ln e j  ret

W  Wasylkowcach
Na sprzedaż z wolnej ręki

powiecie 
llusia-

_  tyńskim ,
część, osobny korpus tabularny stanowiąca, 
zaw ierająca <6 morgów obszaru, dom m (■- 
szkalny murowany, budynki g ń sp o d a icz ‘, 
karczma z piawoiu propinacji;

Bliższą wiadomość udzieli J .  Zakrze­
wski w Tarnopolu. 218 2 -3

W  I i i * o d a c i i

z a k ł a d  n a u k o w y
dla młodych panien

Karoliny Heinrich
V, zakładzie tym o prócz szkolnych 

nauk przy najstaranniejSzani wychowaniu 
udziela się nauki języka francuzkiego, 
muzyki na fortepianie, geografii, historji, 
jako też damskich robót. 2919 2 —3
K urs n aukow y rozp oczą ł s ię  z 

dniem  J. październ ika r. b. i
Nakładom wydawnictwa dziel kat. , 

nauk., i roln. W. Wielogłowskiego i W. 
J a w o r s k i e g o  w Krakowie, wyszedł i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach ; 
K a le n d a r z  d la  ro d z in  k a to l ic k ic h  na rok 

1867 (:>0 ct.) oraz 
K a le n d a r z  d o m o w y  (25 ct.)

Księgarni tegoż wydawnictwa pow ie­
rzono do sprzedania ;
K lika  O rn a tó w ,  z tych jeden pąsowy zlr. 

27, drugi biały z wizerunkiem Chry­
stusa Fana złr. 35 it.p. (Przyjmuje się 
również wszelkie obstalunki na przy- 
bory kościelne tego rodzaju )

K a fe d rę  na W a w e lu ,  przez k u  bi.sk. k o ­
rowskiego. in folio z 17 rycinami. C e­
na dawna zlr. 50, obecnie zlr. 15. 

K a ła lo g  b is k u p ó w  k r a k o w s k i c h  przez 
Tegoż. Cena dawna zlr. 15, obecna 8. 

2909 2—3

Największy

MAGAZYN MÓD DAMSKICH
en gros et en detail

H. L E [ T N E 1.1 A
w Wiedniu, Rothenthurmsfrassc Nr. -3. 
ersle.n Słock, poleca, swój dobrze zaopa­
trzony skład najnowszych przedmiotów, 

a mianowicie:
F.aletoty jes enne . . od 9 do 40 zlr.
Płaszcze „ . .
P.aletoly z im ow e. . .
Płaszcze „ . . .
Żakieciki „ . . .
Płaszcze jedwab, zimowe 

,. aksamitne „ 
dziecięce „

jakoteż inne konfekcje, po cena li s łu­
szny cli i tanieli.

Zleceu a z prowincji uskuteczniają 
się” za pobraniem pocztą lub za przesła­
niem gotówki najrychlej'. 2915 2—12

• » Jł .30
n 9 40
» ;o
M 3 5) 15 77
» 60 łł 1O0 „
,. 75 Jł 200 n
» 4 71 18

Środek z a c h o w a w cz y
przeciw

C H O L E K Z E
Dra Hensla,

wyp óbowany i używany z najlepszem po- 
w -dzeniem podczas epidemii r. 1848 i 1H55

p o le c a  w e Iśw uw ie  a p te k a  
Z. R U K E R A  pod S r e b r ­

nym  orłem . 2872 4 s

SZCZOTECZKI ELEKTRYCZNE
i filiv ir  do zęb ów  dra Ijaurenfius.

Niezawodny środek prze­
ciw wszelkim cierpie­
niom zębów i dziąseł. 
Szczoteczki te używa 
się na sucho: użycie ich 
przywraca zębom emalie 
i białość naturalna.

Dostać można w P a ­
ryżu u pana Sor.a, honle- 
vard des Italiens Nro. 9, 

w Krakowie w aptece p. Brunona Mieezs ó- 
kie°- >. ft f  L w o w ie  w  a p te c e  p. P io t r a  

ł l ik o la sc l ia .  2354 2—12

E. L E W I C K A ,

przodteip

M. G ro m a d z if i sk ie g o  W wa i P .  L e w ic k a
ma zaszeza t  zaw indom ie  .Szanowną Publieiii uSć;, że n ie | i r ze rw an ie  i 
n iezm iennie  u rzĄintije pod k ie row n ic tw em  uczestnika pow yższe j  firmy

pracow nię  sukien i bielizny męzkiej.  i w sz e l ­
kie ła sk a w e  zam ówienia  z największą gor­

l iw o śc ią  i starannością uskutecznia  

mr po couacli zniżonych.
Z as łużyw szy  sobie tylul etni ą  p ra c ą  na zaufan ie ,  polecam y się 
nadal ła sk aw y m  w zględom . 2810 7 -- io

1 * Od bolu zębów
p.lice,i handel podpisany

W a t ę  B e r g m a n n a ,
środek, który natychmiast bole uspo­

kaja. — Puczku po 20 ct.

J .  F ,  Kleina Wdowy i Gebhardta
we Lwowie. 2715 5—6

A . Bienczewskij
Dr. medycyny i akuszer

w Przemyślu,
ordynuje w pomioszkaniu swojera w k*' 
mieuicy p. Towarnickiego na Władyczii 
godzinach zwykłych przed i popołudni0' 
wycli. 2SC5 3-i*

O B W IE S Z C Z E N IE
W  skutek długo trwającego i n ie z w y k le  wieD  

kiego w y w o z u  to w a ró w ,  tudzież z pow od u ,  #  
w a g o n y  to w a r o w e ,  w łasnośc ią  kolei  galicyjskiej  
będące, na sąsiednich kolejach przez dłuższy czas 
zatrzym yw ane bywają ,  podpisany zarząd nie jest 
w ięce j  w  stanie wzrastającej potrzebie Publiczno­
ści p rzem ys łow ej  zadość uczynić ,  i w idzi  się zmu­
szonym , robiąc użytek z paragrafu 3 9 . regulami­
nu ruchu na kolei b ezw a ru n k o w e przyjmowanie  
to w a r ó w  do przewozu w  ten sposób zmodyfiko­
w ać ,  iż znaczniejsze przesyłki na krótki czas, 
prawdopodobnie do końca b. m. przed oddaniem 
zapowiedzianemi być  muszą, a tylko w  stosunku 
do dyspozycj i  będących w o z ó w  przyjmowane-  
mi będą. 29172-3

L w ó w  dnia 19. października 1866.

C, k. uprzywilejowana

Kolej Karola Ludwika.

iUiigflzyn su k n a  I to w a ró w  w rłn ian y c li

PIETROSCHA i SCHNEIDERA
przy pliu-u Katedralnym w kamienicy pana Saara pod 1. 29. m., poleca na te ra ­

źniejszą porę w wielkim wyborze

najnowsze m aterje na s urduty i spodnie,
wszelkie gatunki sukiin . sztuczki na k a m iz e lk i  jedwabne i wełniane, zapas 
F lu id ó w ,  s z a ló w  i s z a l ik ó w ,  kołder wełnianych, dywanów, koców, j a k o  też

najnowszych tnateryj na

PŁASZCZE DAMSKIE 
b c d u i s i y ,  p a l e t o t y  i  m a r y n a r k i

i inne różne towary wełniaue. 2894 2 —4

WĘ?' po naj umiarkowańszych cenach.

A. S T E IF A  S Y N O W IE
p rzy  ro g u  u licy  Je zu ic k ie j  |»od I. 175*/,,

o t rz y m a l i  w l i c z ny m w y b o r z e  ś wi e że  t o w ar y jesienno i zimowo,
j a k o  to :

koszule,  kaftaniki, ka lesony  w e łn ia n e  i f lanelko-  
w e ,  męzkie i damskie;  szkarpetki;  pończochy dam­
skie,  dziec ięce  i do polowania;  p ledy,  szale ró­
żnej w ie lkośc i ,  kapuzy, marynarki, jupki, ręka­
w iczki je lenio  w e ,  futrzane i w e łn ia n e ;  dziecięce  
czapeczki;  stulpy, papucze,  berlacze skórzanne i 

aksamitne i t. p. różne inne tow ary ,  28ot c-*

Hp sprzedają po cenach naj tańszych.
w ę g i e r s k i e

| | l  W ina górskie W
b i a ł e  i  c z e r w o n e  z roku 1861, 1862 ,  1 8 5 9 ,1 8 5 8 ,  

1856, 1854, 1852, 1848,  1846, 1834, 1822 .
Wszystkie gatunki wyśmienitej j a k o ś c i ,  n a tu r a ln e j  barwy, siły i zapachu, sprzedają 

się z powodu zupełnego wyprzedania mojego od lat 26 istniejącego handlu winnego. — 
rodliig  jakości w in a  sprzedaje s i ę  wiadro miary austr. po cenie 12 złr. w. a, i wyżej" 

Wszelkie zamówienia na imtolki. jak  i n i  wiadra, uskutecznia się szybko i w 
najlepszy sposób.

Szczegółowy spis przesyłam na żądanie.
Listy należy adres iwać : A n ion  K oszis lebn . I lu tgu ssn  Nro. 5  in P e s t .
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Wydawcy: Jan Dobrzański i W italis

Antoni Koszgleba,
właściciel winnicy i realności w Fcszoio i lłudzie.
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